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Napoleońska mowa tronowa.
W  sk ró c e n iu  p o d a ł nam  w czo ra j te le ­

g ra m  m ow ę c e s a rs k ą . W  in n y ch  d z ie n n i­
k ach  d z is ia j n a d e sz ły c h , n ie k tó re  u s tęp y  
b rz m ią  in acze j. A u ten ty cz n y  te k s t  m o w y  
d o p ie ro  ju t ro  n ad e jd z ie , lecz  i z zn a jo m y c h  
ju ż  u ry w k ó w  m o żn a  ju ż  w y w n io sk o w a ć  , 
ż e  m ow a c e sa rz a  N a p o le o n a  b y ła  d o sy ć  
p o k o jo w ą , a  p rz y n a jm n ie j o s te n ta c y jn ie  '

O p ro je k c ie  k o n g re s u  n ie p o d o b n a  b y - 
ł °  m ilczeć . C e sa rz  w sp o m n ia ł te ż  o n im  
z d o d a tk ie m  u b o lew a n ia , i i  p r o je k t  n ie

?2 fL d0 8k“ t l a -je s z c z e  ra z  p o w ta rz a  z d a n ie  m o w y  tro n o -

Ł 2J°„kl 1863' iż
" ie  n r  P ? k ° ju  s tan o w i zad o fsy ću czy n ie -
te c z n io T  ym  ln tere80fll lu d ó w , u s k u -  
reczm o n e w  p o ro z u m ie n iu  m o n arch ó w . T e -
aH a8 r am i z a k o ń c z a  s p ra w ę  k o n g r e s u ,  
s k ła d a ją c  j ą  z u p e łn ie  a d  acta.

O sp ra w ię  p o lsk ie j, k t ó r a ,d a ł a  p ow ód
f P łe n ' a  z p ro je k te m  k o n g re s u  j a k  

to  N apo leon  I n w ow oczesnej m o w ie  t r o ­
now ej w y ra ż n ie p rz y z n a ł, n ie  w sp o m n ia ł 

Taz an i s łó w k iem . L e c z  ró w n ie ż  p rz e  
m i cza ł zu p e łn ie  o s to s u n k a c h  F r a n c j i  do
*!S8W ,  P ru s  i A astrji:

-N atom iast p o lity c z n e  p o ło ż e n ie  F r a n -  
UJ1 w E u ro p ie  s k re ś l i ł  c e s a rz  w  dw óch 
g łó w n y ch  k w e s tja c h  . w d u ń sk o  - n iem ie - 
ck ie j i rz y m s k o -w ło s k ie j.

W  d u ń sk o -n ie m ie c k ie j z u p e łn ą  n e u tr a l­
n e  zach o w a ł rz ą d  f ra n c u z k i. Ń a  k o n fe ­
re n c ji d o m ag a ł s ię  je d y n ie  p rz y z n a n ia  z a ­
sa d y  n a ro d o w o śc i i p ra w a  lu d n o śc i, z a b ie ­
ra n ia  g ło su  g d y  o lo sy  j e j  id z ie . T o  p rzy  
p o m n ien ie  w te j ch w ili, g d y  m ię d z y  A u- 
s t r ją  a  P ru sa m i t r a k tu je  s ię  s p ra w a  k s ię z tw , 
j e s t  ja k b y  za p o w ied z ią , iż  F r a n c ja  d o tąd  
p rz y  ty ch  ż ą d a n ia c h  o b s ta je  i o b s taw ać  
b ęd z ie , w ra z ie , g d y b y  ro z rz ą d z a n o  k s ię -  
z tw am i b ez  u zn an ia  p ra w a  n a ro d o w o śc i i 
z a p y ta n ia  s ię  lu d u /  j a k a  j e s t  je g o  w ola.

-C o  do sp ra w y  w ło sk ie j  w  r a z ie  p o trz e ­
by d z ia ła ln o ść  F ra n c ji  b a rd z ie j  s tan o w czo  
s ię  o b jaw i. P o d łu g  in n eg o  w a r ja n tu  tej 
m ow y, m ia ł c e sa rz  r z e c , "  ż e  d z ia ła ln o ść  

ra n c ji  n a  P o łu d n iu  o b ja w iła  s ię  ju ż  b a r-  
8ta/u )w czo , j a k  teg o  w y m a g a ła  p o - 

-K tó ra  z ty cłl d w ó ch  w e rs ji  j e s t  
L ł a h l 21^  dow iem y , s ię  ju trć c  P ie rw s z a  

d ru g a  je d y n ie  sk o n s ta to

w aniem  fa k tu . R ó żn ica  dosyć zn aczn a . Z 
to n u  ca łe j m o w y  tro n o w ej w nosząc, d ru g a  
w e rs ja  z d a je  s ię  b y ć  p ra w d o p o d o b n ie jsz ą . 
C e sa rz  p o d n o s i w ażność w rześn io w ej k o n ­
w en c ji fran cu z k o -w ło sk ie j. D w ie w ie lk ie  
u św ięc iła  z a s a d y :  u trw a le n ie  n o w e g o  k r ó ­
le s tw a  W ło s k ie g o  i n ieza w is ło ść  s to lic y  
św ię te j. T r a k ta t  zu ry ch sk i ro z d a r ty . F lo  
le n c ja  j e s t  o s ta tec zn ą  s to licą , W ło ch , p o ­
ło żo n a  ś ró d  A p e n in ó w , p ra w d z iw a  w a ro ­
w n ia  n ie  do zdobycia . N iez aw is ło ść  p a p ie ­
ż a  g w a ra n to w a n a , p o z o s ta je  p od  o p ie k ą  
F ra n c j i  i W ło ch . M o ca rs tw a  te  n ik o m u  
inn em u  n ie  dadzą  s ię  m ie sza ć  w s p ra  
w ę r z y m s k ą , oto k o n se k w e n c ja  te j o 
p ie k i w y łączn e j. P o m im o  w ięc  g ło śn e g o  
n ieu zn a w an ia  k o n w en c ji i o p ie k i tej t r a k ­
ta to w e j p rzez  sto licę  a p o s to lsk ą , c e sa rz  u 
p o rn ie  p o w tarza , co ju ż  n o ty  g a b in e tu  ty - 
le k ro ć  w y p o w ied z ia ły , że  p rzez  k o n w en c ję  
p o jed n a ły  s ię  W łochy  ze św ia tem  k a to l ic ­
k im , że  t r a k ta t  w rześn io w y  j e s t  d z ie łem  
p o je d n a n ia  i p o k o ju . W ło c h y  zo b o w iąza ły  
s ię  szan o w ać  n ie p o d le g ło ść  s to lic y  a p o ­
s to lsk ie j i b ro n ić  g ra n ic  rz y m s k ie g o  p a ń ­
stw a. T o  je s t ,  w o js k a  w ło sk ie  n ie  p ó jd ą  
zd o b y w ać  R zy m u , ró w n ież  j a k  i n ik o m u  
trz e c ie m u  n ie  p o zw o lą  p rz e k ro c z y ć  g ra n ic  
rz y m sk ic h . G d y b y  w ybuch ło  p o w s ta n ie  w 
R zy m ie , w ło sk ie  w o js k a  n ie  p ó jd ą  w  po 
m o c an i p o w stań c o m , an i p a p ie ż o w i, ani 
te ż  n ie  p o zw o lą  ab y  k to ś  trz e c i  p r z e k ra ­
cza ł g ra n ic e  rz y m sk ie g o  p a ń s tw a , id ąc  j e ­
dnej lub  d ru g ie j  s tro n ie  w  pom oc. A do 
p o p a rc ia  w  w y k o n a n iu  ty ch  zo b o w iązań  
is tn ie je  t r a k ta t  f ra n c u sk o -w ło sk i, to  j e s t  

_Vpłochy liczy ć  m o g ą  n a  p rz y m ie rz e  F ra n c ji  
C e s a r z  k o ń c z y  u stęp  o W ło szech  : „ k o n ­

w e n c ja  n ie  j e s t  w cale  n a rzęd z ie m  w ojen- 
nem , a l e  o w sze m  d z ie łem  p o je d n a n ia  i p o ­
ko ju ." ' T y m c z a s e m  s to lic a  a p o s to lsk a  j e s t  
p rz e k o n a n ia  że  k o n w e n c ja  j e s t  c iosem  
n a js i ln ie js z y m  p rz e c iw  je j  n iep o d leg ło śc i , 
bo n ie ty lk o  u tw ie rd z a  d aw n ie jsz e  zab o ry  
p o s ia d ło ś c i  p a p ie z k ic li, a le  n a w e t re s z tk i, 
j a k a  p o z o s ta ła ,  n ie u b ezp iecza . In n e  m o ­
c a rs tw a  k a to l ic k ie ,  m ian o w ic ie  m ajestas  
aposto lica , A u s t r j a ,  n ie  g o d z ą  s ię  na w y ­
łącz n e  pra^ez F ra n c ję  i W ło ch y  o p ie k o w a ­
n ie  s ię  p a p ie ż e m , a  je d n a k  k o n w e n c ja  m a 
b y ć  d z ie łe m  p o k o ju  i p o je d n a n ia !

M o w a  tro n o w a  p o d n o s i d a le j, że  w sz y ­
s tk ie  w y p ra w y  fra n c u z k ie , do Ja p o n ii, Co- 
c h in c h in y , A l g i e r u ,  M e k sy k u  i R zy m u  są

ju ż  ukończone, w o js k a  w ra c a ją  do F r a n ­
cji. W n io sek  z tąd  p ro s ty ,  że  F r a n c ja  w 
tej chw ili z g ro m a d z iw szy  ro z rz u c o n e  sw e 
w o jsk a , j e s t  w s ta n ie  s iln ie jsz y m  do o b ro ­
n y  i zaczepk i, n iż  p rz e d te m . C e s a rz  zaś 
z ią d  w y p ro w ad za  w n io sek , ż e  św ią ty n ia  
w ojny  się  zam y k a , a n a ró d  m oże s ię  bez 
obaw y  oddać p racom  p o k o ju  !

In n e  u s tęp y  m ow y tro n o w e j o d n o szą  
f s ię  do sp ra w  w ew n ę trzn y ch  F ra n c ji  i o 

n ich  innym  razem .

Przegląd polityczny.
A u strja . Objaśnienie, jak ie  p. minister s ta ­

nu dal zebranym u mego członkom Izby po­
słów Rady państwa do § 13. ustawy lutowej, 
nie zadowalnia dzienników wiedeńskich. Pam ię­
tny ten §■ op iew a: „Jeżeli w czasie, kiedy R a­
da państwa nie jest zebrana, w należącym do 

i je j zakresu działalności przedmiocie zarządzo- 
s ne być muszą środki naglące, obowiązane je s t 

ministerjum, najbliższej Radzie państwa przed­
łożyć powody i owoce tegoż rozporządzenia." 
Do takich środków liczy Rada państwa i zapro­
wadzenie stanu oblężenia w G alic ji; m iniste­
rjum zdania tego nie podziela; a chociaż n a ­
wet prezydent Rady stanu, br. Lichtenfels nie 
koniecznie skłania się do tw ierdzenia ministe­
rjum, wszelako sprawa ta jest w zawieszeniu.

„Ale^dzisiaj, powiada Presse, specjalny ten 
wypadek został już prześcignięty. Mamy dzi­
siaj przed sobą oświadczenie p. ministra stanu, 

j twórcy ustawy lutowej, dane na zebraniu owem 
! prywatnem, i uchwałę wydziału Izby, wysadzo­

nego do sprawy sądów wojennych łupów mor­
skich Przeciw jednem u i drugiemu musimy się 
zastrzedz- jak  najstanowczej. P. Sehmerling nie- 

) tylko obstaje przy tern, że zaprowadzenie s ta ­
nu oblężenia w Galicji nie należy do podlega- 

I jąeyeh  §wi 13 przypadków, ale zdaje się po­
dzielać zdanie wspomnionego wydziału : że sk o ­
ro  raz rząd wydał ja k ie  rozporządzenie na pod­
stawie §fn 13, i przedłożył Radzie powody i o- 
woce onego, to już dopełnił zupełnie swego 
obowiązku; wydane już z moeą praw ną rozpo­
rządzenie, choćby się z niem potem jedna albo 
obie Izby Rady państw a nie zgadzały, pozosta­
je  obowiązującem, i Rada państw a ma tylko 
powziąć fakt do wiadomości, nie m ając p ra ­
wa do dalszego mięszama się. Teorja ta  nie jest 
nową. Słyszeliśmy już j ą  przy sprawie Roga 
wskiego z ust nadprokuratora Styrji, p. Wase- 
ra, który poprawdzie sam się zdumiał później 
nad niebezpiecznością tej teorji. Wówczas ob­
jaśnił on swoje twierdzenie następującym  
przykładem : „Jeżeliby na przykład rząd na 
podstawie §.13 zniósł ustawę o lichwie, a zniesienia 
tego R ada państw a nie pochwaliła, to n ie  wynika 
z*jd bynajmniej, aby ustaw a o lichwie nazad

Zdanie« „Prawdach i nieprawdach"
i  M ly k n le m

„Prawi;, i  <T ' ? b  " »
stanem  n arodu  w y Dt ni),  „ (b f u . n a d  obecnym  
to r szukał ra tu n k u  a/ ^ . k u ł P ,e rw sz y . Au-
samotności w ięz.enne/ „ 'd  śrnrtt*™'
nja i co mu się w ydiłn  b śr.odkaiD1 zapobieże- 
wypowiedzieć narodowi w vU łCZDie P?trzebn?m 
dnym rzutem. Można »  >
nie zgadzać, można z a ^ i ć  zdania
nych barwach lO&luje położenie narodu 
mylne wskazuje Źródło złego a |e z d r| i - t 
ny rozważyć należy, iż jeżeli przeSadJ 1̂  
kazywaniu n iebezp ieczeństw , uczynił to d la8nra 
wienia tem silniejszego wrażeń,a i skłonienia 
narodu do pracy. I lekarz chcąc skłonić pacjen

djety , maluje mu w jaskraw ych
barwach m o ź ^ g  gkutki wykroczeń przeciw dy- 
r , m 7 on y b y 'drngi lekarz to s łyszał.> wystąpił 

ł o Uw CaZ O y \  z w o d e m  każdego pojedynczego 
n e d a s  c 7 kazywał że niejedno zdanie koleg, 
fefnośc^ U C,Ślewyprow aazić i uzasadnić z umie
szność, m ó g łb y  m ieć .zupełną słu^-
eh o ry  m nio i.U em l ^J s łu szność , byłoby, 
d y e ty ć z ty n ij1 ^ eenił 8°b ie  sk u tk i w ykroczę 
p ra w ić  o ż y ’cjp w ®kutck tego  n tó g łb y  się Pr / y

m istrzow skL”^ 0^ 0̂  i ł a ja n ie 1' napisany był 
lejącego nad"11 r P,órem > płynął widocznie z bo- 
gofzkie praw^8 ca.rodu umysłu, wiec choć 
go tak  prz^Pi,?/ ^ypow m dał narodowi, przyjęto 
derzać w s a S  0 d P,)wledź zaś, zamiast u- 
na autora, a > rzecz rylko, uderzała z goryczą 
dowodami d le, Zadawałają e  się rozumowemi 
sposobu polem; nawet trafnerui, chwyciła się i 
wodzenia, to ip ^ ne.g(\  k tórF ni? dy nie miał po- 
kowi, i i  j egj ciągle pow tarzała przcciwni- 
rozprawy : p  P ^ m z o n y m , nieukiem. Autor
gdzie zawiścf Inb10̂  •* ,nd jpnie" nie objawił ni-
du, a mówił o n a r o K U kla.fiy naro '«arodz,e w ogóle i o jego  w a­

dach. Przeciwnik jego uderza na pojedyńcze 
klasy i tym w yłącznie przypisuje winę w sło­
wach bezw zględnych. W szelkie zaś inkrymina 
eje pojedyńczych stronnictw lub klas narodu, w 
podobnych chwilac b po burzy ja k  dzisiejsza, bu 
dzą nie chęć poprą wy, lecz przeciwnie zniechę­
cenie i żółć.

A jednak  umieścił,’śmy tak  .jeden jak  i drugi 
artykuł, bo zanadto W" nich ważna spraw a na 
rodowa była dotkniętą, bo w obu rozprawach 
znaleźliśmy bardzo trafi W spostrzeżenia, chociaż 
obie wydały sie nam ia jednostronne. T y lk o

1 UŁUpCIUl
niedostateczności

Luźnie rzuconych zdań, w je d n j’m lub dru­
gim artykule zbijać Inb bronić nie’ będzie­
my. Autor „Praw d i n ie p ra w d “ zdaniem nas’zem 
podchw ytyw ał słowa i ztąd w yprow adza ' wnio­
ski, o których przeciwnikowi się nie śniło. 
del i przem ysł są p r a w d z i w ą  p o t ę g ą  na' 
rodu," rzekł pan L. P . Tymczasem pan T. R- 
/ J,J a g o , iż handel i przem ysł nie stanowią w y 

^ C z n e j  potęgi narodu. Podobnych niedorzti 
^Dości nikt jeszcze nie utrzym yw ał. Staropol 

i t<f wlyobrażenła  (szlacheckie) ow ładnęły nawet 
J , . B'G dzież m iejską, która wykss-.tałeiła się w 

czysto po lsk iej cywilizacji, pisze pan L. P., to 
znaczy, iż p rzesąd  i wstręt do zav?odów handlu 
i przemysłu, CZęś(j polskiej młodzieży miejskiej, 
w czysto polskiej cywilizacji w ychow ana p rzy j­
muje od szlachty. Pan T. R' zaś oburza się, iż 
przeciwnik jeg o  jes t zdania, że czy stopolska cy­
wilizacja prow adzi do próżniactw a. W szak szla­
chta była głó wnym czynnikiem cywi lizacji czysto- 
,'olskiej. Jeźłi więc autor za rzu ca  iż młodzież 
i szlacheckie przesądy wraz z cyw ilizacją  czy- 
stopolską od. niej przyjm uje, toć wniosek ztąd 
prosty, że rad zi je j przy przysvtajaniu  sobie 
czystopolski.ej cywilizacji od szlachty , unikać 
jednak wad. szlacheckich, tipodobimia w przy-r 
jemnem, be,zczynnem życiu. W żad en  zaś spo­
sób nie moiżna ztąd wnioskować, iż autor cyw i­

liz ac ję  c z y s to p o lsk ą  źródłem  p ró ż n ia c tw a  m ieni!
Lecz, ja k  powiedzieliśmy, w szczegółową 

obronę lub zbijanie tych licznych ustępów nie 
będziemy się wdawać. Obadwaj przeciwnicy w 
tych ustępach są w istocie rzeczy jednego zda- 
n >a) a  spór wytoczył się jedynie, iż nie były te 
zdania dosyć jasno sformułowane, łatwo więc 
h.y}° je  podchwycić. My wolimy przystąpić do 
głównych kwestyj i zastanowić się, kto w nich 
z dwóch walczących ma słuszność.

O b ad w aj w  skłoDDOŚci do p ró żn o w an ia  i 
l, r z y je tonogo  ży c ia , w id zą  p rz y c z y n ę  u p a d k u  
n ia te rja ln e g o  b y tu  narodu . My w  te j sk łonności 
w id z ie lib y śm y  i p rzy c zy n ę  n ie d o sta tk ó w  dneho- 
w ego  rozw o ju . Ale pan  L.*P. tę  sk łonność p r z y ­
p isu je  w  ogóle narodow i, nie w d a ją c  się w ro z -  
b iór, w  k tórej k la sie  to  p różn iactw o  p rze m ag a , 
p a n  T, R. Zaś zap u szcza  sondę da le j, i p rzy p u - j 
s z c z a ją C; pan  L. P . zw a la  w inę n a  w szy s tk ie  j 
k la sy  narodu w y stęp u je  w obronie k la s  średn ich  j 
m ie jsk ich  i w iejskich , a  ź ród ło  p ró żn ia c tw a  wi- 
d z i je d y n ie  u sz lach ty , dziedz iców  i dzierżaw - 
eć w . J e s t  w tem  w iele p raw d y , ale w ,e le  i prze- 
S8dy. Pan T. R. zna dok ładn ie  sz lac h tę  i dzier 
ża w eó w  n a  W ołyniu, P odolu  i U kra in ie , go- 
s p u d a ru ją e y c h  jeszcze za czasów  p a ń sz c z y z n y . 
T a m  i.stofnic ta  k la sa  o d d aw a ła  s ię  ty lk o  p rzy- I 
je m n e m u  żyein  i próżniactw u, p o d czas g d y  inni i
o ra c o w a li l a  n ia  Ale u nas zło te  cz asy  ju ż  da-
y7n0 się sk o ń c z y ły  Przyznajmy słuszność, i i  o- 
gó1 dziedziców i dzierżawców miu si obecnie
c ię ż k o  p ra c o w a ć , a  p rćż n ia cy  Już 8̂  ^ tk le a i- 
m oże je sz c z e  /a u a d to  cz ęs ty m ,.a ie  z a w sz e  ty  .

braku w ogó!ea wi“ dzy V  kraju -1 ŚrÓ(L m T  
myśl ny eh stosunków, nie przynosi owoców do 
statecznych; mozolą się °m bezskutecznie, ale 
zawsze pracują, i tó ciężko.

Pan T . R. tę klasę, do której sam należy, 
nazywa ciemną masą. My do meJ nie .na,eży 
my, lecz jak o  mieszczanie wyznać musimy, że 
ciemna ta, wedle pana T- fL  masa, ma więcej 
oświaty od mieszczaństwa. Być może, a  nawet

P rzed p łatę  przyjm ują.
Blóro Administracji „GAZETY NARODOWEJ” przy 

aliey Wałowej pod i. 285 n.., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie

OGŁOSZENIA (Iuseraty) wszelkiego rodzaju przyj­
muje ai9 1J opłatę od i^iejsea objętości wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
tentów za każdorazowe ui.ii«szeIeD[e,

Przedpłatę i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj- 
muie jedynie p. Lu d wi k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
tard dn Prince Eugóne 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika W0l |Ieile Nr. 2Ł 

LISTY wszelkie winny byc przesyłane „f r a n e o“.
LISTY r e k 1 a m a e yj n e “ie0P‘e* ł f “ j* .ul.«8aj« 
trankowaniu. RĘlCOPlSMA nadsyłane do redakeji me 
zwracają się i będą niszczonej.

m u s ia ła  b y ć  p rzy w ró co n ą . Jużcić, to rz  z j a ­
s n a ;  a le  n ie  m n i e j  ja sn em  je s t, że w raz i -
znania tej teorji nie posiadalibyśmy już konsty­
tucji w właściwem tego słowa znaczeniu, a RS' 
da państwa nie byłaby niczem innem jak  tylko 
ciałem doradczem, podczas gdy jej przysłużą 
według konstytucji głos stanowczy we wszel­
kich czynnościach prawodawczych. Mielibyśmy 
wówczas nie rzecz, ale cień jej, nie orzech, 
ale tylko łupinę. Zdanie każdoezesnego rządu 
byłoby ogłoszone jako  wyższe, stanowczo roz­
strzygające. A to już  absolutyzm. W naszym 
wypadku byłby ten absolutyzm łagodzony owemi 
do porady, do moralnego udziału przyzwanemi 
ciałami — ale nikt nie poważy się twierdzić, 
jakoby taki system rządu był konstytucyjnym, 
bo nie opierałby się na podziale władzy praw o­
dawczej."

Dalej dowodsi Presse z art. I. i §§. 10, I ł  
i 12 ustawy lutowej, że Rada państwa ma moc 
prawodawczą w wypadkacL, objętych §em 13, 
i wzywa Radę państwa, aby wyjaśniła, czem 
je s t ona właściwie w oczach rządu : czy bajratem, 
czy istotnym czynnikiem prawodawstwa. Zale­
ży dowiedzieć się o tem ludom monarchii , a 
ministerjum niech się zastanowi czy upieranie 
się jego przy swoim wykładzie §fu 13, nie u- 
twierdzi Madiarów i Kroatów w ich nporze prze­
ciw Radzie państw a. Jakże bowiem można by 
suponować, aby królestwa te wyrzekły się swo­
ich starych, zaprzysiężonych praw w zamian za 
upoważnienie brania ndziałn w ciałach dorad­
czych?

Urzędowa Wiener Ab. Post donosi, iż pro­
jek t nowej taryfy celnej w miesiącu marcu R a­
dzie państw a przedłożony zostanie. Prócz tego 
postanowiono uformować komisję badawczą 
międzynarodową, złożoną z trzech reprezentan­
tów anstrjackich i tylnż angielskich, k tóra funk­
cje swe rozpocznie pod kierunkiem ministra 
skarbu i według uznania wzmocni się przybra­
niem członków fachowych z pomiędzy kapców 
i fabrykantów. Komisja ta będzie m iała na ce­
lu zbadanie stosunków Handlowych między An­
glią i A ustrją i zaproponrye pewne ułatwienia 
i zniżenia niektórych pozycyj taryfy, o ile ta ­
k o w e  o k a ż ą  się możliwe. Ministerjum handlu 
o trz y m a ło  już opinie Izb handlowych i innych 
k o rp o ra c y j, k tó ry m  p ro je k to w a n a  dla całej mo­
narchii sieć dróg żelaznych przesłana była. P ro­
je k t ten przesłany zostanie do władz central­
nych gwoli dalszego zbadania, a następnie ce­
sarzowi ma być przedłożony.

P ru s y . Na posiedzeniu w ydziału budżeto­
wego berlińskiej Izby posłów d. 13. b. m. o- 
świadczył komisarz rządow y, że na p o k rjc ie  
kosztów w yjął rząd z skarbnicy państw a 5 mi 
lionów tal., a drugie 5 milionów tal. do prze­
prowadzenia regulacji podatku stałego; te osta­
tnie jako  zaliczkę. Poseł Hoverbeck postawił 
następujący w niosek: „Ministerjum nie ma p ra ­
wa wyjmować z skarbnicy państw a 10 milio­
nów za r. 1864 bez zezwolenia sejmu. Ministro- 
wie są za to osobiście odpowiedzialni." TJchwa-

tak jes t istotnie, że dla je j  stan o wi s k a la  o ś v 
ta  jeszcze nie wystarcza, a położenie je j i ki 
wymaga, aby usiłowała nabyć jeszcze więks 
odpowiedniejszej je j obowiązkom. Lecz aby 
zwać szlachtę ciemną masą, na to potrzeba \ 
le uprzedzenia.

Autor P r a w d  i n i e p r a w d  uderzana s
chtę, iż me zastosowuje się do warunków < 
cnych rolnictwa i przem ysłu, że nie dzieli i 
kszych obszarów ziemi na m ałe folwarki 
wie jednak, że co do Galicji, ustawy austrja. 
były temu przeciwne. Zresztą podział w iększ 
własności na mniejsze, nie da się na sejm 
zadekretować. Zawisł on od stanu rolnictw

,teg0 n*e dzielono większ' 
obs .arów na małe folwarki iż stan rolmct 
i przemysłu nie stw arzał konieczności takow. 
podziału. Na Zachodzie podział ten stał się r 
żliwym dopiero przy takim postęp ie rolnictw 
przemysłu, który i z małej własności rolnej, 
wał dostateczne dla inteligentnej rodziny utr; 
nianie. Dopokąd w ziemiach polskich rodz 
w ykształcona mogła odpowiednio swemu v 
kształceniu utrzymać się jedynie na gospod 
stwie wiekszem. podział był niepodobnym, c. 
eiażby gó i dozwalały ustawy. Dopiero tera; 
to w niektórych ty lko u nas okolicach, staje 
możliwem, podzieliwszy większy obszar na mnj 
sze folwarki, utrzymać na każdym  folwarku p: 
przemyałowem gospodarowaniu rodzinę w yks^ 
eoną, a pan T. R. czyni zarzut z 't e g o  ei 
szlachcie, iż juk nie podzieliła na m niejsze 
warki swej własności, i ztąd nazyw a ią  cjei 
masą!

Z d ru g ie j s tro n y  s łu sz n y  Czv n i ™ .
tor „ P ra w d  i n ie p ra w d " , i ż zarzut
w y k a z u je  ź ró d ło  w y w ła sz c z a n i*  „ , i  P ’ 
p rz y c z y n ę  w id z ą c  w z a n a d to  id *  i ^
n a ro d u  co do wychowanie d? lnym kleru
M ają one sie głównie on?  • oń™ aty . w °? 
logii, powieści i n .?Plerac na historji, areł 
ło ńaróu !  PpezJł- Gdyby tak istotme 
niń m l  Przyną)mniej w swem prześwmdf
m um oralnem , stałby  silniej je sz cz e  n ,i ^

i Lecz wszystkich ziemiach polakicb,
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lę nad tym wnioskiem odroczono aż do rozpraw 
nad sprawozdaniem jeneralnem.

Pólurzędowe głosy z Berlina donoszą, że 
skończyły się już obrady nad warunkami, które 
Prusy staw iają do ostatecznej organizacji księztw 
Zaelbiańskich, i że Prusy obstają przy minimum 
swych żądań. Tem minimum jest wojskowa j 
morska konwencja, port dla pruskich statków 
w księztwach, obsadzenie najważniejszych miejsc 
wyłącznie przez wojska pruskie, kanał łączący 
morze Bałtyckie z Północnem. Naturalnie zale­
ży tu wiele od specjalizowania tych warunków. 
Co się zaś tyczy części paósiwowo-politycznej 
kwestji następstwa tronu, stoi ona dla Prus o 
czywiście w drugim rzędzie.

F ra n c ja .  Bai, dany przez ks. Napoleona, 
był nadzw yczaj świetny, i jedyny od r. 1830, 
dany w Palais Royal. Wtedy dał go ks. Or­
leanu, późniejszy król Ludwik Filip, w czerwcu 
1830 roku, na cześć króla Karola X. Wówczas 
Król przystąpiw szy do pana Salvandego, rzek i: 
„Piękny to bal ten, księcia Orleanu.“ Salvandy 
o d p a r ł: „W Bamej rzeczy p ęk n y ; to uczta nea- 
politańska — taniec na w ulkanie!“ Istotnie w 
kilka tygodni Karol X. byl na wygnaniu, a ks. 
Orleauu królem. Pisząc o niniejszym balu pisma 
junkierskie dodają z ubolewaniem: „Dzisiaj ni­
komu się nie zdawało, jakoby tańczono na wul­
k an ie !“ Pewna dama, podchwyciwszy na tym 
baiu owe słowa Salvandego, powiedziała . „Tań­
czymy na W atykanie!'1

A n g lia . Posiedzenia parlam entu angielskie­
go zajmowały się dotąd samemi tylko wewnę- 
trznemi sprawam i. Obie Izby zawotowały zwy­
kłe adresy w odpowiedź na mowę tronową, i 
w Izbie wyższej odczytano już odpowiedź kró­
lowej, z podziękowaniem za lojalny i przychyl­
ny adres.

Times donosiła że z Londynu odjechał już 
delegowany angielski do Wiednia, ażeby ukła­
dać się o warunki traktatu  handlowego. Jener. 
Kor. powiada jednak, żo wiadomość ta  potrze­
buje sprostowania przynajmniej co do podane­
go celu uKładów. gdyż dopiero w ostatmeu dniach 
objawił rząd cesarski zamiar utworzenia komi­
sji m ieszanej, która będzie naradzać się nad 
tem, czy w ogóle jest m aterjał do zawarcia 
traktatu  między obydwoma państwami dla w za­
jem nego ułatwienia obrotu.

W H isz p a n ii nietylko biskupi, ale i p leba­
ni zaczynają ogłaszać encyklikę, ale ladzie w y­
chodzą zwykle z kościołów podczas tych ogło­
szeń.

R zyui. Memoriał Diplomatigue donosi z 
Rzymu, iż Ojciec św. pragnie załatwić nieporo­
zumienia z M eksykiem, i cesarzowi m eksykań­
skiemu przesłać miał zapew nienie, Ze stolica 
rzym ska wcale nie myśli cofnąć swego przyrze­
czenia, i że zezwoli na wszelkie ułatwienie, które 
tylko się da pogodzić z interesami kościoła. 
Lecz dwór rzymski nie może odstąpić od rwy 
cza ju , iż negocjacje względem konkordatu w 
Rzymie tylko prowadzone być m ogą, gdyż Oj­
ciec św. w nich występuje nie w przedmiocie 
świeckiego monarchy, lecz jak o  głowa kościoła: 
i dla tego często rady kardynałów  zasięgnąć 
musi. Dia tego też monsignor Meglia miał ty l­
ko upoważnienie do rozpoczęcia negocjacji, lecz 
nie do zaw arcia konkordatu.

M u sk w a . Gazełte de Krańce opow iada, że 
car na doniesienie o adresie szlachty moskiew­
skiej zaw o ła ł: „Zawcześnie ! Kiedy we Francji 
wzniosą ostatnią cegiełkę do uwieńczenia gm a­
chu w olności, wówczas my u siebie położym 
fundamenta. My wcale nie mamy praw a być 
niecierpliwszymi od synów r. 1789."

Siew. Poczta ogłaBza jako  odpowiedź cara 
w sprawie adresu szlachty gnbernii moskiew­
skiej następujący resk ryp t, wydany do mini-

w szkołach, które główny kierunek nadają  w y­
chowania i oświacie, nie w ykładają ani histo- 
rji polskiej ani archeologii, a z literatury gdzie­
niegdzie ledwie co nieco. Tylko bardzo w yjąt­
kowo poświęcają się niektórzy historji, archeo­
logii, literaturze. W tym względzie wyprzedziły 
nas inne narody nierównie więcej niż na polu 
materjalnem. Nawet rolnictwo nasze w poró- 
wnauiu z rolnictwem za granicą, nierównie sto­
sunkowo więcej się do niego zbliża, niż ukształ- 
eenie nasze narodowe w historji i literaturze. 
Mały, pięciomilionowy naród węgierski na tem 
polu nieporównanie więcej liczy pracowników 
i miłośników. A jeszcze silniej stanął w tym 
względzie naród czeski. Obadwa te narody tem 
właśnie się dźwignęły, tem jedynie rozbudziły 
i utrzym ują swe przeświadczenie narodowe, oto­
czone i zagrożone od wrogich wpływów. Gdyby 
im właśnie nabytki na tem polu odebrano, gdy­
by namową czy przemocą można było Węgrów 
i Czechów wyrngować od dalszej w tym kie­
runku pracy, obadw a te narody szybkoby prze­
padły. Każdego z dzieł historycznych, powie­
ściowych, w ogóle literackich rozchodzi się w 
W ęgrzech i Czechach tyle tysięcy zawsze, ile u 
nas setek, chociaż nas jest trzykroć więcej. A 
i ta  szczupła praca w dziedzinie literackiej, to, 
tak  niedostateczne popieranie je j przez naród, 
jest dla pana L. P. źródłem złego, przyczyną 
nietroszczenia się o inne narodowe czynniki, 
mianowicie m aterjalne. Słusznie pan T. R. w y­
kazuje , że właśnie ten historyczny i poetyczny 
kierunek w ychowania narodowego, chociaż jest 
tak niedostateczny, tak  jeszcze nie wyrównywa- 
jący  prawdziwej potrzebie narodu, zachowuje 
jednak odrębność narodową, siłę m oralną naro­
du, i gdyby go porzucono, przestalibyśmy szyb­
ko być narodem a stali się bezwiedną masą 
ciemną, choćby nawet przemysł i handel za ­
kwitł u nas. (C. d. n.)

stra spraw w ew nętrznych: „Piotrze synu Ale­
ksandra! Wybory kolejne gubernialne, odbyw a­
jące  się w początku stycznia r. b. w gubernii 
moskiewskiej, nie doszły do skutku. W nastę­
pstwie uznanej przez rządzący senat niewłaści­
wości postanowień zgromadzenia marszałków i 
deputatów, co do praw  uczestniczenia niektó­
rych ze szlachty w sprawach zgromadzenia gu- 
bemialnego, wszystkie postanowienia tego zgro­
m adzenia, wydane przed zamknięciem onego, 
nie m ają mocy praw a. Ale nie jest mi tajuem, 
że podczas swych narad moskiewskie gubernial­
ne zgromadzenie szlachty zajęło się roztrząsa-, 
niem przedmiotów, nienależących do bezpośre­
dniej jego atrybueji i dotknęło Kweslyj, odno­
szących się do zmiany istniejących zasad insty- 
tucyj państwowych w Moskwie. Pomyślnie do­
konane, w ciągu dziesięcioletniego mego pano­
wania, i teraz jeszcze według moich wskazań 
dokonywające się reformy, świadczą dostate­
cznie o mojej ciągłej troskliwości w nlepszaniu 
i doskonaleniu, w miarę możności, i w oznaczo­
nym wprzód przezemnie porządku, rozmaitych 
gałęzi organizacji państwowej. Prawo iniejaty 
wy, co do głównych części tego stopniowego 
udoskonalenia, należy wyłącznie do mnie i po­
łączone je s t nierozdzielnie z w ładzą samowła- 
duą, przez Boga mi powierzoną. Przeszłość po­
winna być w oczach wszystkich moich wier 
nyeb poddanych rękojm ią przyszłości. Nikomu 
z nich niewolno uprzedzać moich nieustannych 
o dobro Moskwy usiłowań i przesądzać rozwią­
zania kwestji o istotnych podstawach jej ogól­
nych in8tytucyj państwowych. Żaden stan nie 
ma praw a do legalnego przem awiania w imienia 
innych stanów. Nikomu nie służy prawo w sta­
wiennictwa do mnie w przedmiocie ogólnych 
korzyści i potrzeb państw a. Podobne zboczenia 
od ustanowionego oDowiązującemi prawami po- 
rządkn mogą tylko utrudniać mi spełnienie mych 
planów, nie pom agając w żadnym razie do o- 
siągnięcia owego celu, do jakiego mogą zmie­
rzać. Mocno jestem  przekonany, że nie będę na­
dal spotykał takich trudności ze strony szlachty 
rnskiej, której odwieczne zasiągi dla tronu i oj 
czyzny zawsze mi są pamiętne i dla której u- 
fność moja była zawsze i obecnie pozostaje n ie­
zachwianą. Polecam wam zawiadomić o tem 
wszystkich jenerał-gubem atorów  i gubernatorów 
tych gubernij, gdzie utworzone są  zgromadze­
nia szlacheckie, albo gdzie m ają być utworzo­
ne zgromadzenia ziemskie. Pozostaję ku wam 
życzliwym Aleksander. W Petersburgu d. 29. 
stycznia (10. lutego) 1865 r .“

nietylko nie czytał, ale nawet nie widział, ni­
komu zresztą ani ich treść wiadoma, ani znane 
źródło pochodzenia, cała ta wieść przeto, zdaje 
nam się zmyśloną. Rewizje domowe także mia­
ły miejsce; między innemi odbyła się rew izja 
w redakcji Gazety Polskiej.

Stan więźniów politycznych, mianowicie ze­
słanych do ciężkicn robót, o wiele jest dziś nie­
znośniejszym, niż niegdyś. Dawniej używano 
ich zwykle do prac po biorach, lub obmyślano 
im inne lżejsze zajęcia. Obecnie zaś wyroki są 
dosłownie z cał^ surowością wyKonywane Z li­
stów przez więźniów nadsyłanych okazuje się, 
że byw ają oni na całe dnie do robót pędzeni, 
a na noc w kajdany ich okuwają, Z pieniędzy 
przysyłanych im, dozwolono im jest tylko 10 
rubli miesięcznie na utrzymanie własne obracać.

O jednym  z więźniów, siedzącyeh w cy ta­
deli, rozmaite krążą w ieśc i; jest najprawdopodo- 
bniejszem, iż on był ajentem moskiewskim, gdyż 
dotąd aresztowano i do cytadeli wzięto 412 o- 
sób, które on podać miał j*ko biorące udział 
w rządzie narodowym i ruchach powstania. Roz­
głaszano przed kilkoma dniami iż się otruł, a 
to zapewne ażeby wysłać go w głąb Moskwy 
na czynownika. Był on bowiem przez sąd wo­
jenny zaocznie na powieszenie skazany, lecz 
uszedł za granicę, bawił czas niejaki w P ary ­
żu a potem wróciwszy do kraju, miał pod ob- 
cem nazwiskiem cztery miesiące bawić w W ar­
szawie. Policja moskiewska rozgłasza także, iż 
nowy rząd narodowy w W arszawie istnieje, jes t 
to powód do nowych aresztowań, uciskn a na- 
dewszystko gratyfikacyj.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W arszaw a 10. lutego.

Amnestje ogójne, a nawet szczegółowe u ła­
skawienia rządu moskiewskiego, często żadnej 
nie dają  bezpieczeństwa rękojmi. Wiadomo nam, 
że kilku młodych ludzi, którzy opuściwszy od­
działy powstańcze przebyw ali w Austrji, a n a ­
stępnie za porozumieniem się władz austrjackich 
z moBkiewskiemi, otrzymali am nestję i pozwo­
lenie powrotu do kraju, zostali uwięzieni na gra 
nicy jeszcze w miesiącu sierpniu r. z. i dotąd 
nie odzyskali wolności. W najlepszym  razie bę­
dą oni prawdpodobnie do wojska przeznaczeni. 
W ostatnim znów czasie pewien obywatel wiej­
ski, otrzym awszy osobiste pozwolenie powrotu 
od tutejszych władz, przybył z zagranicy, gdzie 
dotąd przebywał. Pełen zaufania w ważność 
takiego dokumentu, stawił się on dziś rano przed 
jenerał-policm ajstrem , a tam  niezwłocznie are­
sztowany, odesłany został do więzienia.

Obwieszczenie, podane przez Dziennik War­
szawski, dotyczące poboru, m ające na celu za­
spokojenie publiczności w tym  przedmiocie, w y­
wołało zupełnie inny skutek ja k  był zamierzo­
ny. Przeciwnie powszechne mniemanie, iż pobór 
rozpocznie się najdalej w m iesiącu marcu r. b 
i że ci, którzy byli w oddziałach, a następnie 
dobrowolnie stawili Bię przed w ładzą, będą 
przed innymi do poboru pociągnięci, coraz wię­
cej się utwierdza.

Otwarcie klas w nowym Iokaln II. gim na­
zjum ma nastąpić 15. lutego. Dwumiesięczna 
blisko przerwa, ja k ą  uczniowie tegoż gimnazjum 
doznają w naukach, z powodu niesłusznej i nie­
korzystnej zamiany gmachu, trudna im będzie 
do powetowania. Młodzież, znudzona przymuso­
w ą bezczynnością, tem niechętniej ją  znosi, ile że 
się spodziewa, iż będzie musiała doganiać s tra ­
cony czas w porze letnich w a k a e y j ,  i w taki 
sposób pokutować nie za swoje winy.

Profesor Thiemme, aresztow any już od kilkn 
dni, chociaż śledztwo żadnego przestępstw a nie 
wykryło, był jak o  podejrzany zagrożony wywie­
zieniem; jednakże skutkiem usilnych zabiegów 
rodziny i przyjaciół, został skazany tylko na 
miesiąc więzienia w cytadeli. Uczniowie, któ­
rych przychylność powszechną umiał sobie zje- 
dnać , p rzy k ro ' uczuli stratę tak  uzdolnionego 
nauczyciela; niewiadomo zresztą, czy po w y­
puszczeniu na wolność, zostanie on na sw ą po­
sadę przywróconym.

Do rozlicznych klęsk, dotykających  obecnie 
W arszawę, trzeba policzyć choroby, jak ie  tu te ­
raz panują, szczególniej tyfns j niezw ykłą śmier­
telność. Taki niekorzystny stan zdrowia pocho­
dzi prawdopodobnie w znacznej cr.ęści z częstej 
zmiany tem peratury. Szpitale są przepełnione, 
lekarze, których tak  wielka je s t tu liczba, nie
m ają wypoczynku.

W czoraj d. 9. zrana aresztowano na uli,cach 
wielu młodych ludzi, najwięcej na Nowym Św ię­
cie i na Krakowskiem przedmieściu. A resztow a­
nia te miały nastąpić z powodu jak iehsić  no­
wych plakatów, rozrzuconych już na  dwa dni 
poprzednio. Podług jednych, miały one być przy­
lepione na ścianach kościołów, inni utrzym ują, 
że były wrzucone w skrzynki pocztow e od li­
stów. Ponieważ jednak nikt owych p lakatów

Ziemie polskie.
W a rs z a w a .  W Moskowskija Wiedomosłi 

znajdujemy zajm ującą korespondencję z „Car­
stw a polskiego1*: „W tych dniach komisja oświe­
cenia przepisała, aby nauka języka moskiew­
skiego obow iązującą była na równi z polskim. 
Z mianowaniem pana Koszelewa głównym dy­
rektorem komisji finansów, i w tym wydziale 
zarządu, równie jak  w komisji spraw wewnę­
trznych i oświecenia, wprowadzono język  mo­
skiewski do nrzędowycL korespondencyj. W o- 
góle w tej chwili stanowisko nasze tak jes t 
szczęśliwe pod względem rzeczywistego zlania 
się Polski z Moskwą, że my prawdziwie powie­
dzieć możemy: teraz albo nigdy... Trzeba wy­
znać prawdę, że zaprowadzenie szkółek ludo­
wych, naw et z nauką języ k a  moskiewskiego o- 
bok polskiego, napotyka tutaj na mniej trudno­
ści ze strony ludności, niż w samej Moskwie... 
Przeszkody, wprawdzie ukryte, napotykają się 
tylko ze strony niektórych księży i kobiet, k tó­
re pierwsi zastrasza ją  tem, że z wprowadzeniem 
m o sk iew sk iego  pisma, rząd będzie naw racać p ra ­
wowiernych k a to lik ó w  n_a szy zm ę.ę  — P rzy ta ­
cza dalej korespondent rozmowy swoje z do­
brze usposobionymi (błahonamierennyj) Polaka 
mi, których — najniebezpieczniejszymi nazywa

W rozkazach do wojsk warszawskiego okrę­
gu wojennego czy tam y: „D epartam ent inspek­
torski ministerstwa wojny doniósł pod dniem 
19. stycznia r. b. nr. 422, że uojwyżej rozka­
zano : wszystkich zostających teraz na służbie 
w królestwie Polskiem do spraw y włościańskiej 
oficerów, tak  odkomenderowanych tam dla tej 
spraw y od oddziałów wojsk, niewchudzących 
w skład warszawskiego okręgu wojennego, jak  
równie i zaliczonych do wojsk tego okręgu, po­
zostawić przy teraźniejszych ich obowiązkach, 
dopóki zwierzchność w królestwie Polskiem u- 
zna to za pożyteczne, nie usuwając ich z kon- 
trol pnłkowych w ciągu jednego roku i licząc 
termin od 1. stycznia 1865 roku, — z w arun­
kiem jednak, aby oficerowie ci zaliczani byli w 
oddziałach, w jak ich  zostają jako  nadkompletni 
i nie korzystali już z żadnej od zarządu wojen­
nego płacy."

Piszą do dziennika Golo*, iż ksiądz Brzo­
sko, który ukrywał się uprzednio na wyspie 
wśród błot w lasach łukowskich, będąc zmuszo­
ny opuścić to schronienie, nie może być w ża­
den sposób pojmany pomimo c iąg ły c h  ob ław , 
patrolów, objazdów i t. p., k tóre zarządza sła­
wny Zankisow.

• Korespondent Posenerki z Kongresówki do­
nosi w liście z d. 9. lutego: „Trzy lub cztery 
la ta  przed wybuchem powstania, przyszła do 
pewnej wsi w Konińskiem uboga żebraczka z 
dzieekiem na ręku. Była tak  słabą i w ynę­
dzniałą, że zaledwie z wytężeniem sił zdołała 
się wlec dalej, — właścicielka tej wsi kazała je j 
więc zrobić posłanie w próżnem pomieszkania 
pewnej rodziny, i zaopatrywać j ą  w pożywienie 
i inne potrzeby, aż przyjdzie zupełnie do zdro­
wia. Pociągnęło się to w nieskończoność, a gdy 
Słaba o tyle wyzdrowiała, iż robotami ręcznemi 
u włościan, lub też żebraniną wyżywić się mo­
gła, nietylko pozostawiono j ą  w tem pomieszka­
niu, lecz dwór wspierał j ą  nawet kilkunastu 
garncami ziemniaków, m ąką i innemi zapasami. 
Niedawno dotyczący urzędnik komisji włościań­
skiej odbył tertnin lokalny we wsi, której w ła­
ściciel był nieobecnym, i przyznał, po przesłu­
chaniu tej kobiecie ubogiej na własność zajmo- 

s wane pomieszkanie, które właściciel po wieczne 
czasy w dobrym stanie ma utrzymywać, lub je ­
żeli chce się pozbyć tego ciężaru, wypłacić mo­
że 100 rubli s r . ; w końcu jako wynagrodzenie 
za dawane wsparcie właściciel odstąpić ma 
tej kobiecie sześć morgów ziemi!

„W łaściciel więc tej wsi, za zrobione *e ' 
braczce dobrodziejstwo stracić ma ze swego 
m ajątku 300 rubli sr., jeżeli ukaz tego  czyno­
wnika stanie się prawomocnym — a c0. ł®two 
być może. Co za przewrotność w pojęciach 
praw nych!“

K ijó w . Kijewlanin donosi, iż we Włodzi­
mierzu wołyńskim urządzono szkołę dla przego­
towania dzieci włościańskich do objęcia posad

przy zarządzie gmin. Uczących się ma być p ra ­
wdziwy natłok ; i rzeczywiście wielceby to po­
żądany był zakład, gdyby odpowiadał rzeczy­
wistym potrzebom, a nie służył wrogiej dla k ra­
ju  propagandzie.

P o z n a ń . Drugi proces Polaków przea ber 
lińskim sądem Btanu rozpocznie się za miesiąc 
d. 16. marca. Berlińskie pisma utrzym ują, że i 
zasądzeni i naczelna prokuratorja m ają cofnąć 
swe podanie o unieważnienie, i że skoro wyro 
ki staną się prawom otnem i, król wyda amnestję

K r o n i k a.
W  j k a z

prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych w Ga­
licji i Krakowie zapadłych w miesiącu styczniu 1865. 

(Dokończenie.)
IX. C. k. sąd wojenny w ‘S t a n i s ł a w o w i e .

Za zbrodnię zaburzenia publicznej spokojnosci 
i  porządku. $§• 66 cyw. lub 343 wojsk. k. k.

I. Julian J a w o r s k i  z Rusilowa, 40 1. ob.łac. żo­
naty, dzierżawca uóbr Otyni, na 2 miesiące więzienia, 
zaostrzonego 2razowym postem w każdym tjg o d n in .—
2. Ignacy K r z y s z t o f ó w  i cz  z Czerniowiec, 33 1. 
ob. orm. kat. żonaty, właściciel dóbr, — 3. Kajetan J a- 
n o w i c z  z Kut, 29 lat, ob. orm. kat. żonaty, pisarz 
ekonomiczny, — 4. Andrzej M i t k i e w i c z  z Horodenki, 
50 1. ob. orm. kat. stanu wolnego, oficjalista prywatny, 
i 5. Tomasz K o r c z y ń s k i  z Pantaiowic, 41 1. ob. 
łac. stanu wolnego, kucharz, wszyscy uwolnieni z b rt 
ku dowodów.

Za zbrodnię gw ałtu  publicznego
a) według  §. 81 cyw. lub 358 wojsk. k. k.
6. Mikołaj N a s t a s z c z u k  z Trójcy, 46 1. ob. gr. 

kat. żonaty kmieć, — 7. Mikołaj S a d y c z senior z 
Trójcy, 52 1. ob. gr. kst. żonaty kmieć, juz karany za 
przekroczenie przeciw bezpieczeństwn ciała, i 8. Miko­
łaj S a d y c z junior z Trójey. 32 1. o t. gr. k .t.  żonaty 
kmieć, każdy na 4 miesiące więzienia.

b) według  8- 98 cyw. łub 376 wojsk. k. k.
9. Iwan S a d y c z  z Trójcy. 46 1. ob. gr. kat. żo­

naty kmieć, obciążony zbrodnią ciężkiego obrażenia 
ciała 9. 152 et 153 i przekroczeniem przeciw bezpie- 
czeristwn honoru 9- 496 cyw. k. k., na 4 miesiące cięż- 
kiego^więzienia.
Za zbrodnię udzielania pomocy J. 214 cyw. lub 

J. 520  wojsk. k. k.
10. Franciszek R y c h t e r  z Smarzowa, 611.ob.łac. 

żonaty, prywaty sta,fu wolniony z braku dowodów.
Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publiczn, 

88- 612 cyw. lub 569 wojsk. k. k.
I I . Jossei A n d e r m a n n  yel G e f f n e r  * But*a- 

cza, 29 1. izraelita żonaty, kramarz, na 2 tygodnie are­
sztu w sztokhauzie. — 12. Marjanna Ż y r o m s k a  z Sta­
nisławowa, 52 1. ob. gr. kat. żona szewca, obciążona 
przekroczen iem  p rzeciw  b ezp ieczeń s tw u  bonom, na  8 
dni aresztu w sztokhauzie, w drodze łaski kara » iż o -  
na na 48 godzin aresztu w sztokhauzie. — 13. Dapiel 
B o y c z u k  z Hołowy, 30 1. ob. gr. kat. żonaty wło­
ścianin, — 14. Tomasz A n d r n s i e k  z Hołowy 19.1. 
ob. gr. kat. stanu wolnego, syn włościanina, — 15. 
Bazyli F e d y n c z u k  z Krasnoilli, 30 1. ob. gr. kat. ą 
żonaty kmieć, i 16. Fedor F e d y n c z u k  z Hołowy. 22
1. ob, gr. kat. stanu wolnego włościanin, każdy na 5 
dni aresztu w sztokhauzie.—17. Emilia B a u m g a r t e n  
z Kołomyi, 35 I. ob. łac. żona majstra kołodziejskiego, 
na 6 dni aresztu w sztokhauzie zaostrzonego lrazow ym  
postem, w drodze łaski całkiem uwolniona — 18. Mi­
chał K a w k a  z Jeznpola. 44 1. ob. gr. kat. stann wol­
nego. wyrobnik, na 1 tydzień aresztu w sztokhauzie.— 
19. Michał B a n m g a r t e n ,  z Waszkoutz na Bukowinie, 
39 1. ob. łac. żonaty majster kołodziejski, — i 20. Te­
resa L e h n e r  z Kołomyi, 35 1. ob. łac. żona młynarza, 
uwolniona z braku dowodów.
Za przestępstwo obwieszczenia z dnia 28. lutego  

1864 przez zatajenie broni.
21. Hafla D i a k u n alias M a g a s z Rosulny, 42 1. 

ob. gr. kat., żona kmiecia, na 3 dni aresztu w gztok- 
hauzie.

Z c. k. sądu wojennego w Stanisławowie.
X. C. k, sąd wojenny w S a m b o r z e .  —

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publi­
cznym.

1 . Mokrynia T e m n i a k  z Woli Błażowskiej, 38 1. 
ob. gr. kat., żona kmiecia, matka 4 dzieci, na 2 dni a- 
resztu w sztokhauzie lub karę pieniężną w kwocie 10 
złr., w drodze łaski kara zmniejszona na 24 godzin a- 
resztu w sztokhauzie lub karę pieniężną w kwocie 5 
zł. w. a. — 2. Mojżesz M a n d e l b a u m  z Ratusza, 30 
ł. izraelita żonaty, ojciec 3 dzieci, dzierżawca dóbr, a- 
reszt śledczy policzony za karę.—3. Hryń M y k i e t y n  
z Manasteru Letniańskiego w powiecie me(lenictim, 64 
1. ob. gr. kat. wdowiec, ojciec 4 d*ie°L bez zatrudnie­
nia, areszt śledczy, który bez jeg° winy trwał o 14 dni 
za długo, policzono za karę. — Władysław C z y z e -  
w i c z  z Makowa, 25 1, ob. łac- stauu wolnego, depen­
dent adwokacki w Samborze, na 4 tygodnie aresztu i 
zwrot kosztów utrzyn>anis w kreszcie.
Za przekroczenie obwieszczenia z  28. lat. 1864 

przez nieprawne posiadanie broni.
5. Fed Di ak ve* H » w r y ł 6 w z Dobrowlan, 40 1> 

ob. gr. kat. żonaty, ojciec 1 dziecka, kmieć, prócz u- 
traty  broni na karę pieniężna w kwocie 9 złr. w. a. lnb 
3 dni aresztu w sztokhauzie.

Z c. k, sądu wojennego w Samborze.

— W ieczór w salach T ow arzystw a m usyesue
go. Kilku członków Towarzystwa muzycznego zrobiło 
między sobą składkę, i dla powitania bawiącego we 
Lwowie kompozytora Moniuszki, dało w lokalach To- 
warzystwa muzycznego herbatę we środę; zaproszono 
osób kilkadziesiąt. P rzy tej sposobności odśpiewał par 
Koncewicz (baryton) z towarzyszeniem chóru męzkiego 
balladę: F l o r i a n  S z a r y ,  ustęp z opery Moniuszki: 
R o k i c z a n a ,  której libretto napisał ś. p. Józef Ko­
rzeniowski. Nastąpił potem tercet na skrzypce, Scher- 
zino, utworu pan* Mikulego, nstęp z opery Moniuszki 
Halka, odśpiewany przez panią Lederer, a na zakończe­
nie koncert Szopena f. m o l l  (z krakowskiem rondem) 
na fortepianie odegrał pan Mikuli z towarzyszeniem ot*

* kiestry, Wybór, jak wykonanie tych utworów świadeżj"
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ły bardzo pomyślnie, jakie stanowisko w muzycznym 
świecie zajmuję tak Moniuszko jak i przyjmujący go 
M ikuli, i w jakim kierunku rozwija się Towarzystwo 
muzyczne. Florjana Szarego ofiarował Moniuszko do Al­
bumu Towarzystwa. Jest to prześliczny utwór muzy­
czny, pełen dramatycznej siły. Scberzino jest istotnie 
mistrzowską kompozycją, a wykonanie nic nie pozo­
stawiało do życzenia. Śpiew Halki wykonała pani Le- 
derer, jako śpiewaczka pierwszego rzędu. Lepiej zape­
wne nieodspiewano tej pieśni i w operze warszawskiej. 
Co się zaś tyczy koncertu Chopina, to tym już niepo­
równanym eksekutorem jest Mikuli. Sam Chopin uczył 
go wykonywać ten koncert, pełen najwznioślejszej poe­
zji, ale i największych trudności.

— J ó z e f  S zu jsk i napisał obraz historyczny w 3 
aktach pod tytułem Adam Szmigielski. Dramat ten miał 
być grany temi dniami w Krakowie.

  U cieczka i. w ięz ien ia . Jak donosi Fremdenbiatt
uciekł zeszłego piątku z więzienia w Krakowie, w to ­
warzystwie strażnika Seyfried, dowódzea oddziału po­
wstańczego. Seyfried znajdował się ostatniemi czasy w 
oddziale chorych.

— W y ro k  sądu  w o jennego . Do wiedeńskiej ut- 
bańe piszą ze Lwowa pod dniem lii. lu tego : „Przed tu­
tejszym sądem wojennym rozstrzygnął się dnia dzisiej­
szego jeden z najznaczniejszych, politycznych procesów. 
Na ławie oskarżonych zasiadał dr. Torczewski z Kijowa, 
aresztowany w styczniu zeszłego roku, oskarżony o 
zdraaę stanu przez udział w tajnej organizacji Galicji 
i spełnianie urzędu szefa policyjnego we Lwowie. W 
celu sprawdzenia tożsamości osoby oskarżonego, u- 
dano się do moskiewskiego konzulatui po bliższe obja­
śnienia, i otrzymano istotnie opis osoby dr. Torczew- 
skiego, zgadzający się w głównej części z postacią o- 
skarzonego. Przy niezliczonych przesłuchaniach przy­
znał się on tyiko, że brał udział w powstaniu polskiem 
przeciw moskiewskiemu rządowi, że później, gdy od­
dział, w którym walczył został rozprószony, schronił się 
na terytorjum anstrjackie i we Lwowie użyć się dał 
tajnemu szefowi policyjnemu, nazwiskiem Pereau, za 
zwyczajnego pisarza. Gdy jednak mimo dokładnego 
śledztwa nie zdołano wykryć istnienia tajnego szefa po­
licyjnego nazwisKiem Pereau. podczas bytności oska­
rżonego we Lwowie, więc sąd wojenny powziął z tego 
zeznania Torczewskiego podejrzenie, że mniemanym Pe­
reau nie był nikt inny, jak sam oskarżony. Podejrzenie 
to zdawała się także potwierdzać okoliczność. iż w 
korespondencji lwowskiej, umieszczonej w urzędowym 
Dzienniku Wars\uiesklm. Torczewski wyraźnie nazwany 
jest policyjnym szefem lwowskim, a później komendan­
tem lwowskich „sztyletników". Ponieważ dalej zostało 
wykazanein, że podówczas, kiedy Torczewski według 
mniemania miał być szefem policyjnym, zamordowany 
został tutejszy radca sądowy Kuczyński, i ponieważ 
wspomniona lwowska korespondencja w Dzienniku War- 
ezuwekim nazwała otwarcie oskarżonego człowiekiem, 
który nieaawno krwią lndzką się splamił," więc wszy­
stko to  musiało naturalnie wzbudzić w sądzie wojen­
nym pewne podejrzenie, że to polityczne morderstwo, 
*tało aię może za sprawą Torczewskiego. W skutek te- 
Ro zarządzono w tym ukończonym już prawie proce­
sie-nowe, ile- możności ostre śledztwo, którego wynik 
dowiódł, że wyjaśnienia lwowskiego korespondenta w 
Dziennika WarszaureMm były z u p e łn ie  k ła m liw ą , niego­
dziwą denuncjacja, i uwolnił oskarżonego od straszne-

podejrzenia skrytobójcy. Sądzono więc oskarżonego 
jedynie jako do mniemanego tajnego szefa policji i skaza­
no |»  na 10 lat ciężkiego więzienia. Torczewski wniósł 
przeciw temu wyrokowi rekurs.“

— K s d r. Józef Sem bratow tez. Czytamy w lwow- 
Skien BłomU : „Wiadomość podana w 9 numerze Stoma 
o zamierzonem mianowaniu! dr. Józefa Sembratowicza 
biskupem w Rzymie, sprawdza się ku niemałej naszej 
radości. Z najwiarygodni^szego^^żródła^owiadujej^^^^

dzisiaj, że nuncjusz papiezki Falcinelli zawiązał już w 
tej sprawie z ks. Sembratowiczem pisemne układy, a 
zamierzone mianowanie nie trafia na żadne przeszkody. 
Jedna tylko okoliczność sprawia nam niemało goryczy, 
tj. że według zapewnienia dobrze tej sprawy świado­
mych osób, ów nasz przyszły biskup w Rzymie (tytuł 
jego właściwy: „EpiscoP113 ordinans cum sede in Roma"), 
mający reprezentować obrządek Wschodni przy boku 
Ojca św., obowiązany będzie odprawiać nabożeństwo 
nie w słowiańskim, ale greckim języku."

-  f lo tsz y ld  s ta n is ła w o w sk i. Pod tym szumnym 
tytułem zaprezentował pewien ajent kupiecki handlarza 
skór w Stanisławowie Fiszla Kaswiener, kupcom wie­
deńskim, polecając go ich ufności i kredytowi. Istotnie 
udało się Kaswienerowi pod pozorem, że jest najboga­
tszym i najrzetelniejszym kupcem w Stanisławowie, u- 
zyskać w Wiedniu kredyt na 11.685 złr. w towarach, 
na które tylko 4.410 złr. z góry zapłacił. Zabrawszy 
tow ary, wrócił sprytny oszust do Stanisławowa i nie 
zgłosił się już więcej do swoich wierzycieli. Policyjne­
mu komisarzowi Wachlerowi. który w sprawie oszustw 
żydków galicyjskich przyjeżdżał z Wiednia także do 
Lwowa, udało się dopiero po długich trudach odkryć w 
Stanisławowie sklep mniemanego Rotszylda, Kaswiene- 
ra, który tylko 3 złr. podatku zarobkowego płacił. To­
wary wyłudzęne u kupców wiedeńskich sprzedał inne­
mu żydowi. Dnia 14. b, m. stawał Kuswiener przed są­
dem wiedeńskim i skazany został na 3 lata ciężkiego 
więzienia.

— TEA TR  POLSKI. D z i ś  na benefis p. W e n c -  
lówny: M oty lom anjn  > komedja w 3 aktach z francu­
skiego p. Sardou i L ist, Fredry.

Ostatnie wiadomości.
Z mowy tronowej cesarza Napoleona poda­

jem y dosłowne ustępy o kongresie, Danii i W ło­
chach, resztę zaś podamy ju tro :

„Moi panowie senatorowie, moi panowie po­
słowie! W  czasie waszego ostatniego zgroma­
dzenia miałem nadzieję, iż trudności, które za ­
grażały pokojowi E uropy, ujrzę zagodzonemi 
przez kongres, ale inaczej się stało.

„Ubolewam nad tem, gdyż oręż przecina 
często kwestje, nie rozwiązując ich, a jed y n ą  
podstawą trwałego pokoju je s t zadosyćuczynie- 
nie, dane prawdziwym interesom narodów za 
zgodą monarchów.

„Wobec zatargów , które na wybrzeżach 
Bałtyckiego morza powstały, rząd mój, powodo­
wany sym patjam i dla Danii a dobrą wo­
lą (bon touloir) dla Niemiec, zachował na jśc i­
ślejszą neutralność. J

„Powołany do wyrażenia swego zdania na 
konferencji, ograniczył się on na tem, aby za­
chować zasadę narodowości i praw a ludności, 
być zapytaną o swój los własny.

„Mowa nasza, odpowiednia rezerwowanemu 
stanowisku, które zachować zamierzaliśmy, była 
um iarkowaną i przyjazną dla stron obu.

„N a po łu d n iu  E u ro p y  a k c ja  F ra n c j i  m u s ia ­
ła  się  en e rg icz n ie j o b ja w ia ć . C h c ia łem  um ożli­
w ić  ro z w ią z a n ie  tru d n e g o  z a d a n ia .

„K o n w en c ja  z d. 15. w rz e śn ia , w o lna od 
n a m ię tn y c h  tłu m aczeń , u św ię c a  d w ie  w ie lk ie  
za sa d y , ja k o  to •• u trw a le n ie  now ego  k ró le s tw a  
w ło sk ieg o  i n iep o d leg ło ść  s to lic y  św .

„Stan tymczasowy, od łaski zawisły (pre- 
oaire), k tóry tyle niepokojeó wzbudził, ma w ła­
śnie zniknąć.

„Nie są to już rozrzucone członki włoskiej 
ojczyzny, któreby się słabenu węgłami usiło­
wały czepiać małego u stóp Alp położonego 
państwa; jestto  wielki kra j, k tóry  wznosząc się

ponad lokalne przesądy i pogardzając nieroz- |  
ważnemi podżeganiami, śmiało przenosi swoją | 
stolicę w serce półwyspu, i wśród Apenin, nie­
jako  w niezdobytej tw ierdzy osadza.

„Tym aktem pafrjotyzm a urządzają się Wło­
chy ostatecznie, i jed n a ją  się równocześnie z ka­
tolickim światem, obowiązują się, szanować nie­
podległość stolicy św., bronić granie rzymskich 
państw, i pozwalają nam tym sposobem, cofnąć 
nasze wojska.

„Papiezkie terytorjum , zagwarantowane w 
sposób skuteczny, znajduje się pod opieką tra ­
ktatu, który uroczyście wiąże oba rządy Kon­
wencja nie jest więc bronią wojenną, ale owszem, 
dziełem spokoju i pojednania. “

Monitor z dnia 13. bm. donosi, że na w szy­
stkich szkołach wydziałowych i liceach, ucznio­
wie Polacy uwolnieni są od wpisowego i opłaty 
szkolnej. Zarazem wezwał komitet wieczorów 
literackich Sorbonny słuchaczów do składki, za­
rządzonej na wieczorach dnia 13. i 24. b. m. i 
przeznaczonej do zakupna książeK i instrumen­
tów naukowych ala polskich uczniów.

W świecie dyplomatycznym ogromną wzbu­
dziło senzację, że na bal swój książę Napoleon 
nie zaprosił ambasadora moskiewskiego; jakoż 
w ogóle ani jednego Moskala nie było na tym 

.balu.
Monitor z d. 13. bm. donosi: „Cesarz przyj­

mował nuncjusza papiezKiego. Nuncjusz wyraził 
ubolewanie swoje z powodu ogłoszenia listów 
jego do biskupów z Orleanu i Moulius, i upe­
wniał, jako  przęniknięty jest obowiązkiem sw e­
go dyplomatycznego stanowiska, i że nigdy nie 
zamyśla naruszać prawideł praw a m iędzynaro­
dowego. Cesarz oświadczenie to przyjął p rzy­
chylnie. .

Donoszą z Paryża, że zajście msgra Chigi 
skończyło Bię pojednawczo. France z 13. b. m. 
zaprzecza pogłosce, że nuncjusz prosił o swe 
odwołanie. Sprawa cała została stanowczo za­
łatwioną na audjencji, którą nuncjusz miał u 
cesarza. . , , . . ■,

W parlamencie włoskim ma między innemi 
ustawami, znaczenia wewnętrznego, przyjść także 
pod obrady ustawa o zniesienie kary śmierci, i 
spodziewają się że przejdzie, gdyż wydział Izby 
jest za nią, i znajdzie większość w samejże 
Izbie, proponując zniesienie kary śmierci we 
wszystkich w ypadkach cy wilnych, a zatrzym a­
nie je j tylko w kodeksie wojskowym. Gabinet 
jednak ma się opierać całemu wnioskowi.

W Londynie zmarł d. 15. b. m. kardynał 
Wiseman.

Według telegramu z Berny d. 15. bm. za­
pomoga, k tórą daje rząd szwajcarski polskim 
wychodźcom , ustać ma po części z końcem 
m arca a poczęśei maja.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

P rz y cz y n ek  do dzie jów  ko le i Iw ow - 
sko-czern lów ieckięj. Czytamy w Pressie 
wiedeńskiej: „Osobliwszą jest rzeczą, że 
kurs akcji tejże kolei przy 7 procent w sre­
brze nie wyżej stoi. jak kurs czeskiej kolei 
zachodniej, której akcje przynoszą tylko 5

Srocent w papierach. Przyczyną tego bę- 
zie zapewne niejasność, w jakiej znajduje 

się całe to przedsiębiorstwo, które otrzy­
mawszy koncesję już przeszło rok, gotowe 
jest zaledwo z projektem. Rozpoczęto 
wprawdzie zakładanie mostów niektórych, 

ro, ° 7  K N!ric*' trudno aby mogły się 
^w arzvstw on t “Aiem- Ponieważ zresztą 

vło ż a d n e j  k°ncesjonowaniu nie prze-
dł M Ćzność nieSwinProjektu 5 *> dziś dnia publiczność nie w,e. czy ko, miaia
32 czy 40 mii, to n,epewnośćJ * wiek_
szają jeszcze obiegające p0gł0ski źe lihie
wytyczono >‘a.dcr "P^m zystnie dla przy­
szłego ruchu, i ją  na nadzwy-
ezainy zysk dla przedsiębiorstwa, które sie 
podjęi o budowy. .D1V y ‘cJ?  ‘ych pogłosek 
żyezyćby należało dokładnego opisu sto­
sunków niwelacyjnych i kierunkowych."

Całe to doniesienie jest prawdziwe, 
choć trzyma się tylko W ogólnikach o  ile

rzecz się mą W  Na czele 
budowy stoi Anglik p. W>e8' Lwowie
podobno teraz w Londynie, * StranD
mający swego pełnomocnika pana w - 
Przedsiębiorstwo budowy należy od:r . 
od towarzystwa właściwych koncesjoua j 
szów, którzy mają w Wiedniu swoją raus 
zawiadowczą. To ostatnie oddało pierw­
szemu za kontraktem wybudowanie całej 
linii z mostami, dworcami, stacjami, słowem 
ze ijwszystkiem co potrzeba, za ogólną 
sumę 29—30 milionów złr. w. *. Przedsię­
biorstwo bndowy zrobiło sobie projekt linii, 
wytyczyło ją  i spodziewa się ją  wybudo­
wać kosztem 25 milionów, będzie więc 
miało czystego zysku 4— milionów.  Ro­
boty ziemne i mosty, tudzież inne objekta 
oddaje teraz p. Strapp po kawałku rozma­
itym przedsiębiorcom drogą ofert. Więk­
szość tych przedsiębiorców nie ma prawie 
żadnego technicznego wykształcenia, a wa­
runki ofert są tak stylizowane, t e takiego 
przedsiębiorcę ułamkowego, oddają na zu­
pełną pastwę*, rzeklibyśmy : na całkowitą 
samowolę talszwanęj dyrekcji budowy, któ­
ra właśnie z ludźmi najwięcej doświadcze­
nia w takich rzeczach mającymi, nie chce 
wchodzić w żadne umowy; manipulacja p. 
Strappa je s t zwykle w takich razach nastę­

pująca: Kompetent do przedsiębiorstwa
zgłasza się w biórze i oświadcza gotowość 
wzięcia pewnego kawału kolei do wybudo­
wania. Pan Strapp tyłem do niego obró­
cony zapytuje przez tłumacza o warunki, o 
ceny np. jednego sążnia kubicznego nasypu. 
Otrzymawszy odpowiedź p. S. jeżli widzi 

zgłaszającym się człowieka, obeznanego 
dokładnie z techniką, ze stosunkami krajo- 
werai, z cenami robotnika i materjału, od­
syła go z rezolucją, aby mu przedłożył 
szczegółowy rachunek, na którego pod­
stawie doszedł do rezultatu oferowane­
go. Kompetent taki w swej dobrodu- 
szności pracuje dniem i nocą parę tygodni 
nad rachunkami; wreszcie jest gotów z wy­
rachowaniem i przynosi je do bióra pana 
Strappa. _ Ten przyjmuje je , odbiera do 
przejrzenia, i każe kompetentowi zgłosić się 
za tydzień. Po upływie tego terminu o- 
świadcza mu krótko, te  żądana przestrzeń 
linii zostafo komu innemu do budowy od­
daną. Takim sposobem wielu się już s p a ­
rzyło, dostarczywszy pierwej panu Strap- 
powi bezpłatnie materiału do ugód stosow­
nych, do poznania miejscowości rozmaitych, 
do wywiedzenia się o cenach i o wszyst­
kiem. Kompetenci nietechnicy, nie doznają 
tych trudności; licząc bowiem na zysk. i 
mając dawniejsze przykłady dobrego wy­
chodzenia na takich przedsiębiorstwach, 
wchodzą z panem Strappem w 'um owy na­
der ślizkie, ponieważ godzą się o przestrze­
nie, dotąd jeszcze ostatecznie nie aprobo­
wane przez ministerstwo (jak bowiem sły- 
szymy — cały projekt niwelacyjny, — plan 
cze"08*6111!  Sl- * °Pa4ania linii, dotąd jesz- 
ma ta 1  -*e P0(:wier<lzenia rządowego, a 
zmianie* wLl Wiele rzoozT' podlegających 
zasadom „„f, “ st« e k  sprzeciwiających się 
życia lmDts CJ! zdrowia i bezpieczeństwa 
ia kaucie iwi8^ ’ Kompetenci tacy, składa- 
(^olksznościach*Yatwy> ktÓre ^ d e f n f„„żonę. 7 tau łatwo są na p rz e p a d e k  na

źp A uli: p 0W8ta i* we Lwowie pogło- 
8 spekulują na te kaucje", a
g  fok” p u b f e ie 8 ° b0wi^ ek kMiStat° Wa'

Najlepszem kryterjilm dla ocenienia 
tei pogłos^1', jest to , t e żaden z żydów, 
(którzy jak wiadomo są nader przezorni,) we­
zwany przez pojedynczych kontrahentów
i p rz e d s ię b io rc ó w  do spółki, d o  zaliczenia
kaucji lub pożyczki na sprawienie narzędzi 
usuwa sie od wszystkiego, i nie chce nale­
żeć do niczego. (Żydzi zakontraktowali tyl­
ko dostawę progów i podwalin, a kontraktu 
tego nie zroEili z panem Strappein jako ki 
równikiem przedsiębiorstwai W dowy, lecz z 
mnym panem którY — Jak Bię domyślają 
ludzie swfadomi rzeezy—zrobił dobry przy
te® interes, ż y d z i  o b o w ią z a li  się dostawie 
rzecZone objekta po 85 kr. zft sztukę.)

W Berlinie wzbudzają obecnie wielkie za­
jęcie rozprawy nad prawem koalicji robotników 
w Izbie. Wyszło przez to na jaw , że rząd na 
serjo zamyśla pójść za planem Gazety Krzyżo­
wej i W agenera, w celu przywabienia robotni­
ków. M in ister handlu, hr. Itzenp/itz oświadczył, 
że chce po w o łać  k o m is ję  z urzędników admini­
s tr a c y jn y c h , cz łonków  se jm u  z obu Izb, pryn- 
cypalów i robotników, aby oznaczyć środki, 
któreby polepszyły położenie klas roboczych. 
Minister zamierza dać stowarzyszeniom pomoc 
rząd o w ą; , system ten znalazł jednak najener- 
giczniejszy opór ze strony partji postępo­
wej , mianowicie znanego Śchńltze - Delitseha, 
Fauchera, Twestena i W aldecka. Twesten o- 
śwjądczył, że system ten doprowadzi do pewne­

go rodzaju komunizmu, a Waldeck dodał, że 
żaden dem okrata z i .  1848 nie pochwali i nie 
przyjmie pomocy rządu. Tylko komuniści, k tó ­
rzy teraz jak o  specjalni demokraci wyzyskują 
spuściznę Lasallego, zgodzili by się na to. Wa- 
gener wyznał najnaiwniej, że wspieranie stowa­
rzyszeń ma doprowadzić d0 tego, aby stowarzy­
szenia obrócić przeciw wolnemu handlowi i kon­
serwatyzmem przywiązać do rządu. Przeto ma 
być odkryta francusko-imperialistyczna droga do 
poprawienia położenia robotników i uzyskana 
nowa sława. Pomoże to więcej niż Anglii i 
F rancji do rozwiązania kwestji społecznej.

Rozwiązanie to zależałoby oczywiście tylko na 
tem , aby rzemieślników i robotników przez 
wspieranie uczynić zwolennikami p artji feudal­
nej i używać ich przy wyborach.

W dalszym ciągu rozpraw nad kwest.ją 
roDotniczą oświadczył były minister y. H ydt, 
iż nie podziela zdań swych przyj&ci P ‘ 
m entarnych ze stronnictwa konserwaty S •
Zasada pomocy rządowej jest niedostate^ ą 
i zgubną, zaleca przeto, by trzymać się aotyc 
czasowych ustanowień. Na tem skończyły si. 
rozpraw y ogólne. Wnioskodawca Schulze rea­
sumując rozprawy, zbijał Wagenera i podnosił 
znaczenie stowarzyszeń robotniczych w kraju i 
za granicą. Pomoc rządowa jes t pojęciem za- 
mąconem bez rezultatów praktycznych. Kwestji 
socjalnej nie można załatw iać specyficznemi 
środkami, lecz rozwojem historycznym. Mówca 
ostrzega feudalistów, aby nie próbowali robić 
stronnietwowych agitacyj kw estją robotniczą, 
tym sfinksem nowoczesnym. Spraw ozdaw ca Zie- 
gert poleca Izbie wnioski komisji do przyjęcia.

Większość przyjmuje wniosek Sehultzego i 
Fauchera. Kilku jednak posłów zakwestjonowa 
ło tę większość, tw ierdząc, iż ona jes t za wnio­
skami komisji.

Gazeta Wrocł. donosi, że warszawska komi­
sja spraw wewnętrznych przedłożyła radzie ad ­
ministracyjnej projekt ustawy, otwierającej ży­
dom w Kongresówce przystęp do wszystkich u- 
rzędów. Z wyjątkiem jednego, wszyscy dyrekto­
rowie wydziałowi, mieli głosować za tym pro­
jektem . W szakże w Kongresówce oddaw na p ra ­
wnie otw arty był żydom wstęp do wszystkich 
urzędów, prócz banku — tylko że Moskale te­
mu byli przeciwni i żadnego nie przypuścili. 
W ątpimy jednak, aby doniesienie to było praw- 
dziwem, gdyż urzędowy Dziennik Warszawski 
ciągle podaje artykulik i, pełne jad a  przeciw 
żydom.

Na ostatniem posiedzenia wydziału finanso­
wego przy obradach nad etatem ministerstwa 
spraw  zagranicznych, miał według dzienników 
wiedeńskich hr. Mensdorff powiedzieć, że Prusy 
robią intrygi w Kasselu. Dzienniki pruskie pod­
niosły to doniesienie, rozjątrzone tem więcej, 
że p. Schmerling na znanem prywatnem  zgro­
madzeniu n niego posłów Rady państwa, oświad­
czył, że ministerjum w sprawie księztw Zael- 
biańskich tego samego jest zdania co Izba po­
słów.

Wiener Ab. Post zarzncając dziennikom nie­
zawisłym niedyskrecją, nsiłnje przekonać jako  
hr. Mensdorff nie mówił, iż Prusy robią intryeri 
wJKasselu, ale że się tam dzieją różne intrygi, 
i dla tego poseł austrjacki jest tam potrzebny! 
Trudno, aby się Prusy tem sprostowaniem zado- 
wolniły.

W takim stanie rzeczy zapanowało w 
okolicach przyległych linii przekonanie, że 
hudowa kolei jest narażona, że jeżli przyj­
dzie do skutku, to wnet pokażą się braki i 
mankamenta, które wpłynę na spadek akeyj, 
i przyniosą ogromną szkodę właścicielom 
tychże, których dużo je s t w kraju samym, 
i których gotowizną linia ta ję3t budowaną; 
albowiem Anglicy własnych kapitałów na 
to nieobracają wcale. Nastało mniemanie 
pomiędzy tutejszymi akcjynarjuszami, że 
niebawem po ukończeniu linii, przyjdzie do 
sporów pomiędzy Towarzystwem a rządem, 
i do podobnych scen brudnych, jakie miały 
i maja miejsce na kolei którą Anglicy bu­
dowali przez Dobrucze od Kustendżi do 
Dunaju (w Bułgarji), gdzie jak po kilku la­
tach się pokazało, musiano całymi kawała­
mi niet.ylko przebudowywać, ale nawet prze­
nosić linię dla ochronienia jej od wpływów 
elementarnych. Porta otomaóska znajduje 
sie obecnie w procesie z Towarzystwem a- 
le cóż z tego, kiedy właściwi przedsiębior­
cy schowawszy czysty zysk za budowę do 
kieszeni. o dalej wcale się nie potrzebuja 
troszczyć. J -

Dla dopełnienia tej złej opinii o przed­
siębiorstwie budowy kolei ezerniowieckiei 
obiegają wieści o szkaradnych faktaeh n i b ’ 
dla ilustracji całości. Jeden 2 inżynierów 
wytyczających, podobno Irlandczyk rodem, 
na paliki do znaczenia linu , zabierał noca­
mi lub jawnie włościanom koły z Dłotów i 
tyki •. stawiącym opór. w łaśeicielol£ odgra­
żał się boksami: został Wprawdzie póżn;ej 
usunięty, ale opinia pozostała, od  zeszłego 
tygodnia słyszymy z usl: d0 U3t powtarzana 
wiadomość, że jeden z Ąngbków nodobno 
kasjer czy inny jakm funkcjone7  nozaciaea- 
wszy do 12.000 zł. P.ożjczek u Puteisżvch 
obywateli, znikł bez siadu. • ,
dem kolei Karola Ludwika jest ; 7 ^  V 
kłany spór o dworzec i sp0SAh ,1 - •*
kolei lwowsko-ezermowieckj j Powiązania
wsko-krakowską, o czem w łaiiio  °*
gają w Wiedniu. rozstrzj7-

Tak rzeczy stoją. Ludzie l 
przygotowują o w szystkich + kompetentni 
publikacje, które nie sa te^o j  Tzeozacb 
mogły przynieść zuszcz*yt n r ^ '  ■^,u ’ aby 
budowy; a w szystko to wDf®asi?biorstwa- 
stan akcyj pomimo 7prc. srehr Wa na nizki 
bo pieniądz ma zawsze instynt ?  pł.ątnych, 
My zaś spisaliśmy Jio wszystko ,'?aJlePszy- 
mości publicznej, a s z c z e g ó w  "*,a 'viado‘ 
dowych, wedle naszej najlepsze; rzą" 
śei i sumienia. W krótce może bedz-'3 
sieli wrócić do te g o  samego pfzedm TotTi 
dać jeszcze więcej objaśmen. u’ 1

_ W  W iedeń  14. lutego Na poczatku 
b .r . ogłosiliście w yhaz egzekucyj prZymu.
sowych, użytych r. 1864 do ściągania za­

ległości podatkowych rozmaitych prowineyj 
państwa anstrjackiego. Teraz pokazał się 
wykaz urzędowy samychże zaległości po­
datków ; wynoszą oue znakomitą sumę 
26.432 750 zł , czyli prawie 20prc. całej ro ­
cznej należytośei. W rzędzie królestw i kra­
jów najbardziej obciążone restancjami po- 
datkowemi s ą : Niższa Austrja 2,274.107, 
król. lomb. wenec. 1,008.343. Galicja wscho­
dnia 1.291.405. Węgry 10.321.822. Bsnat 
5,622 697. Chorwacja 1,749.424 i Siedmiogród 
1.619.132 zł. Porównując liczby te z lata­
mi ubiegłymi, trudno niewyznać, że pań­
stwo traci coraz wiecej zdolność płacenia 
podatków. W r. 1862 bowiem, wynosiły za­
ległości w całej monarchii tylko 14,576.841. 
w r. 1863 20.470.676. podczas kiedy w roku 
1864 wzmogły się na 26.432.750 zł., i obie­
cują dalej postępować w progresji propor­
cjonalnej. . „ ,

Bank ubezpieczenia bydła „Apis uKon- 
stytuował sie z kapitałem 50.000 zł., z kt - 
rego ma także dawać zaliczki na meliora­
cje chowu bydła. Hr. Wickenburg jest pre­
zydentem, dr. Wiedenfeld wiceprez.

Właściciel odlewami żelaza i fabryki ma­
szyn w Peszcie, A. Ganz, wynalazł popra­
wkę aparatu destylacyjnego używanego przy 
fabrykacji spirytusu.

Rozełoszono po Wiedniu , że bank an- 
glo austrjacki ma za rok 1864 zysku brutto 
16prc.. a po odtrąceniu wydatków na ad­
ministracje, tudzież lOprc. na fundusz re­
zerwowy ma pozostawać 8‘Aprc. czystego 
zysku do podziału pomiędzy akcjonarjuszów. 
Ciekawą jest rzeczą, że bank ten, jak do­
noszą tutejsze dzienniki, pozbył się wszy­
stkich akcyj kolei lwowsko-czerniowie- 
ckiej, które był zakupił, (a być może, że 
między innemi i ta okoliczność wpływa na 
nizki kurs tych akcyj, które przy uskutecz­
nionej wypłacie 35prc., a więc 70 zł. na ka­
żda akcje, stoją dziś zaledwo 63 przy przed­
siębiorstwie. którego ważność dla handlu 
z a c h o d n ie j  i wschodniej Europy, jest każ­
demu jasna, i ktorego zyski pew ne; p. r.)

W iedeń 13. lutego. (Sprawozdanie ty - 
o-oduiowe). W ełną przy mało eo zmienio- 
nveh cenach doznała w ubiegłym tygodniu 
nnpkszego odbytu. Sprzedano do Berna o- 
hnin 1000 ctrw. odeskiej pranej, a do Rei- 
i (.„herfru kilka set cetnarów jednostrzyżnej 

* 2  rozmaitego gatunku. Także wło- 
■ f f S a  małych partyj odeszło do Nie- 
sk' 6J • ranasY jej małe. O umowach s ły s f ;  
miec’ .., P I dostawę większych partyj 
t«m k,Ł ”kaJ^średniego gatunku. W tej wełny dworskiej gtala c;gza, albowjem
chwili_ zas zn odzjewają się lepszych
w i ę k s i  producenci sp.^ surowa 30_33grad.
cen póżuiej. t rafinatorowie wstrzy-

I t f M n  i k i -

tofianka^z reki 39‘ 39*/,, melasa 38•/, do
39; spirytus rektyfikowany [35grad. 44 do 
441/, za gradus w wiadrze, transito bez be­
czki. Zapasy rzepaku zmniejszają się, a ce- 
ny jego ustalają; nieskazitelny towar ko­
sztuje bez dostawy 5.50—5.62‘/i za mierzy- 
cę. Ol ej  rze p ak o w y  podwójnie czyszczo­
ny m iał'dobry odbyt przy małym spadku 
cen. W handlu cząstkowym 25—25.50, bez 
beczki hurtownym*24.50—24.75 cetn. z be­
czką. W tym tygodniu zakontraktowano
kilka dostaw jesiennych. Ol ej  ln ia n y  po­
szedł niżej; 27.25—27.75 za cetn. Ol e j  t e r ­
p en ty n o w y  galicyjski i zakordonowy 17 
do 18.50 cetnar. S m alec  wieprzowy do po­
traw w większych ilościach nie znajduje sie 
na p lacu; ceny trzymają sie w handlu  hur- 
townym mocno na 33.50-34 cetn. S ło n in a  
wędzona loco miasto 36—38 zł. cetn I-iii

T 7 y 18—18.50 cetnar z odwózką, odbyt słaby. Na skórę wypraw- 
ną było tego tygodnia kilku zagranicznych 
kupców; funtowa poszła o 2 zł. na cetna- 
rze n iżej; prima 81- 83, secnnda 76 -7 8  zł. 
za ce tna r; terca miała pokup u liwerantów 
crarjalnych. Skóry tureckie 1.45—1.55; ow­
cze 80—82 kr. funt. S k ó ry  su row e woło­
we mokre z rogami galicyjskie 16—17 c> za 
funt; suche 4 8 -5 0  zł za cetnar. Skórki su­
rowe cielęce suche bez główek w i e d e ń s k i e  
103—106, polskie z główkami 76r 78J t ' ' " ' '  
Jagnięce 44 złr. za 100 sztuk = 
trzydzieści dwa do 33 za sto s z t N asien ie 
k o n ic n y n y  ciągle bardzo pożądane , czer 
wona czyszczona 40-41 **• ?* o f  f ó  7 *  
cerna franeuzka 45-46,
o-jerska 33 34 zł c e tn a r . •  otasz łatw j ma
odbvt • ilirski 17-17.50. biały węgierski wk a w l łk a K - 1 5 .5 0  z2POR.o}nn l e ś ^ l 3

m al^ajp rzedn i^82!'pszenny 13, średni 9.75 
do 10 kartoflany najlepszy 10, średni 7.25 
do 7.50 za cetnar.

K o r e s p o n d e n c j a  od red ak c ji. Listu
z nad Strypy d- lutego przysłaengo bez 
nodpisu w obronie wychowania konwikto­
wego, a w szczególności wychowania m ło­
dzieży w zakładzie OO. J  ezuitów tarnoDol 
gkieb, umieseic nie możemy. ł

a P n yjeeh n U  d. 15. lu te g o .
Pp. Coisso A. z Moskwy lf«i, * , 

z Berezowicy. Łodyński H \  \ r i i  . 0Wskl J - 
dyński S. z Nahorzec, S z 'vm ^‘latyna- Ło'  
Bojaniec, Rudnicki T . ze , z
cki T. z Ohotylubia, K am iń/t- t 
ma, Batiaao W. z M o ld w ?
W. z Moskwy. momawu, Dobrowolski

^ y j te h ń U  d. 51. lu tego .
, D?; Br- Wodzicki do Olejowa, A u g u -

D erew ni2 d° Wiednia’ Starzyński B-do



4 GAZETA NARODOWA z dnia 17. lutego 1865.

P ociągi na kpjei żelaznej.
Odchodzą- Ze Lwowa do Krakowa 5 

godz, 20 min. wieczór i 5 godzina 10 min.
rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. % 

rana, 3 godz. 30 mi- po południu ,dc WYo 
ławia, do O stra wy i przez Bogumiu (Oder- 
bergl dc Prus i do Warszawy 8 godzina z 
raca; do frwowa tO fg. 30 in. i  ran, i 8 g. 
30 min. po poł.; do W ieli/zki 11 godzina z 
rana. Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 1-5 
min. z rana, 8 g. 30 m. wieczór. Z O stra­
wy od Krakowa 11 g. z rana.r

P rz y c h o d z ą : Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 ' i. z rana 9 g, 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g 46 m; V au.a’ 
7 g. 45 m, wieczorem; z Wrocławia u  g. 
m. z rana, 5 fe 20m wieczorem; z Warsza­
wy 9 g. *5 m, z rana, z Ostiawy na Bo­
g u siu  iOderberg) z Prus 5 g- ~<m- po po­
łudniu: ze Lwowa 6 g. z rana;>2 g.
54 m. po południu ; z Wielicz»- „ g. 20 m. 
wieczorem.

K u r s  l w o w s k i
z dnia 16. lutego, d

L»UŁ3t holenderski . . .
) - «.a cesarski . . . . i

skiewsk-i półimperjal 
lus^iewnk. ruoel srebrny . 

Moskiewski rubel papierowy 
Pruski Lalar kur. . •
G Jic. listy zast. w. a. i ^
Galie, listy zast. m. k. I o
.Galicyj. oDlig. i idem. > a, o 
Pożyczka narodowa 
Akdje Kolei żel. gal.

Daję
w. a.
zł.| ct

~28 
30 
22 
77 
46 
63

5
5
9
1
1
i

72 
75
73 
79

225

T elegrafow any kara w iedeński, W. A.
z dnia 16. lutego.

Oblig. długu paut. 5J/0 zaluO gi. m .ki 
Pożyczka nar, 1854 5 '/0 za 130 gi. m. k. 
Losy .z r. 1860 . . .  .
Akcje, oanku naród, za 1000 gl.
A- je Towarzystwa ureJ ha 200 gl. 
London 10 'funt. szterlingów . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr.„w. a ...................

z łr .c t .
2; 75 

79,4u 
94 70 

809 — 
1 8 9 -
113

5
112 50

Ś5

W iedeń 15. lutego.

5*/t Metaliki Da wal. a.
„ Pożyczka naród .' . .

Metaliki na m. k. . .
v Obi. ind. niż. austr. .
„ „ » węgiers. . .
* „ „ ęhor. i ban ..

- - g a licy jsk ie  >
„ „ „ hunowiiisLie.
n „ „ siedmiogr. .

P ożyczki lo tery jn e.
-Losy różyczki z r. 1839

» 1854 . .
„ 1360 . .

.  I  " I r  -1 8 6 4 ^ ,
„ „ najnow. z r. 1864
„ k re d y to w e ......................
„ ks. Esterhazego . . .
„ k» S a lm ..........................
„ hr. P a lfy ..........................
„ ks. . . . . .
, nr. St. Genob . . . .

miasta Budy . . . .
„ ks. Windischgratz . .
,, cr Yraldstein . . . .
B hr. Keglevich . . . .
„ K u d o lfa ..........................

Akcje banku 1 przem ysłu.
Banku naród, austr..................

„ anglo-austr. . . Ł. .
Zakładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

„ galićyjskiej. . -. . .
czerniowiec z wpł. 35*/> • •

K u rsa  zagraniczne.
(3-miesięczne.)

Augsb. 100 złr. n r...................
Frankf. n. M. 100.....................
H am b. luO m a r k . . . . . .
London 100 fht..........................
Paryż 100 frank........................

P łacą Zadają
zlr. |ct złr.

. 67 60 67 70
79 45 79 55

J ’2 60 72 70, 89 50 89 75, 73 50 74 50
75 50 76 00
73 85 74 15
72 00 72 50■ 71 75 Z2 00

161
87
94
87
87

127
111
Su
29
27
27
26
17
19
14
12

809
86

189
184
228
63

94
95 
85

112
44

162;oo 
25

94
o7
17

±27
112
31
80
27
27
27
13
20
15
12

810
86

189
184
228
64

95
95
85

113

85
25
GO
75
00
00
0U
50
50
25
25
00
0o
20

44 95

W arszaw a 15. lutego.
Półimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne 111. ok. » 

kupon. . „
A kcje kol. żal. w ar.-w ied . s 
A kcje kol. żel. w a r.-b y d g . „

P aryż 15, lutego.
Renta 3 / , .....................

Londyn 15. lutego. ’ I I
K o n s o i . ............................................. 1 8U lV ,l

00 
(4
00 
00 
'00

| 67I30I oo|oo

90 00

APTEKA ZYGMUNTA RUKER a
pod Srebrnym orłem sprzedaje 

ŚWIEŻY SYROP PIERSIOWY MAYERA

twiadomienie.
Podpi** •> u w iad a m ia  

s z a n o w iu i  P ii^ ic / .n o ś ^
» W sw o im  *aliia ilt,ie uS,r u . 

d n ic tw a  n a  M u ro w a n y c h  m o stach  
1. 42 w sz e lk ie  g a tu n k i  n as io n , ja . 
rz y n o w y ch  i le tn ich  kw int® w , uiia j 
n o w ic ie  n a s io n  b u ra k o w y c h , ćw i­
k ło w y c h  i b ia ły ch  d la  b y d ła , r aj. 
g ra s u  tudzież  szczepy  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju , m ian o w ic ie  m o reJo w e 1 

b rz o sk w in io w e , n«*reszeie a g r e s tu ,  
m a lin  ż ó ł ty c h , c z e rw o n y c h  i p o ­
ży czek ; k w ia ty  w azo n o w e  ró ż n y ch  
g a tu n k ó w , t ru s k a w k i  a n a n a s o w e  
b ia łe  i cze rw o n e , po  ce n a c h  u m ia r ­
k o w a n y c h  sp rz ed a je  i p o le c a  sw ó j 
z a k ła d  ła s k a w y m  w zg lęd o m  s z a ­
n o w n e j P u b lic z n o śc i. 110 4— i

iacy Szandrowski,
ogrudnik,

Ign:

Sławna angielska gumielastyczna

tłustość na skóry
(Patent Indian Ruber Grease of William Wriglesoworth et Ciup. in London.)

Już od kilku lat jest zz.aną jako najlepszy środek do konserwowania skór; 
tłustośd ta  w sięknęwszy ,v pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym spuB-j 
hem skórę cięgle wrlgotnę, miękką, giętką i nieprzemakalny — d< obuwia, eho- 
moutów i powozów skórę obitych użyta, ioże byd policzona do pierwszego wy­
nalazku w tym rodzaju,

Przytem zwraca się uwagę Szanownej Publiczności nu t ą  okolioznośd, że 
tlustościę tę natarte obuwia, mianowicie polskie outy i rzemienie wszelkiego ro­
dzaju, nabie.ajf niezwykłej trwałości.

Główny skład na całę Galicję w e Ł W 017IE  w  handlu BO 1IFACEBO  
STILLERA. — Także nosiid można u pp. J- Kleina. V7. K rólikowskiego, 
Kleina w dow y : Gebhardta, Karola Sehubatha i A. Mańkcwalriego. w 
Krakowie u J." J mua, w R zeszow ie u J. Scbajtera i F . óaśLi»wicza, w Jaro­
sław ia  u braci Jaśkiewiczów, w Przem yśla  u Gujdeezki, w ft.iuiborse n J, 
Riedia, w B.‘zeż~naea a E. MoerU, w C serniow eaeh  u E- SchaUtg >, «• Za­
leszczykach u J  Kodrębfkiego, w Tai nopoln u A. Merswetza', w St :oi- 
sI'iwov-ie u W. Majerskiej? > i u braci Czuczawów, w Stryja u Batsnhs w Bu- 
ezuezu u J. Kodrębskiego 1 Kercla, w T arnow ie u J. Jahua, w Żółkwi u A. 
Mańkowskiego. 96 34—48

D oża paszka oryginalna kosztąje 1 zlr. 5 cent.
M ała u f f  * n

J  to h b w e k i,
jub iler i z łotn ik

p iz y  rogu  u licy  Je zu ic k ie j-  n ap rz ec iw  
iio t i lu  A ngielsk ie , 10 1. J751/, — poleca
sweję nracowi/ię wyrobów jubilerskich, zło- 
tbiczych i srebrnych, jako też przyimeje 
w: ;elkie obstaluuki ro b o t k o ś c ie ln y c h . 
z ło cen ia  m o n stra n cy j. kielichółV  nbo- 
więzuję^ się w  n a jk ró tsz y m  czasie  na j­
rz e te ln ie j, po iia ju in ia rk o w ań sze j cenie 
tikow e uskuieczniać 189 2—3

ELIXIR PEPS1NYi
jCŁATW IACY T R A W IE N IE !
pp.GRIMAULT etG,ł aptekarzy w PARY/U

Pop. ina siai O Al nowo odkrycie w me­
dycynie , posiada ona własność sprawiajęcę 
trawienie /pożytych pokarmów bez utiudze- 
nia żołędka lub kiszek. Pod wpływem jej 
ustępuję m ozo lne tra w ie n ie , 11 n d n o ś c i , 
11 gm a, odęcie la b  n ab rzm ien ie  żo łąd k a  
1 k iszek . Przez użycie pepsiny w najupor, 
czywszycb i zadaw n ionych  gas tia lg y aeu  
d o sn a je  się p o le p sze n ia ; m ig ren y  zaś i 
w sze lk i bó l g łow y  z n iestraw ność ,i po ­
chodzący , n a ty ch m iast o s ta ją  Pepsina 
p ró cz  tfc^o n a jszczęś liw ie j z a p o b ie g a  w y m io ­
to m  u  k o b ie t  z w y k ły m  p .z y  p ie . w .z e j c ię ż y ;
dla starców zaś 1 esób ra  wyzdrowieniu jest 
żywiołem zachowawczym dla żołędka utrzy- 
mujęcjm życie i zdrowie. 15 5 —21 

Dostać można we Lwowie w aptece Zy 
gmunta Hackera.

Cen* 3 złr., z opakowaniem 3 zł-. 20 ct.

Bonifacy Stiller
Lwowie, przy ulicy Halickiej 

I. 295 m., otrzymał świeży 
43 transport 12—12

H E R B A T  Y
C H I Ń S K I E J ,

i poleca takową, szczegółu 3 zaś
I funt K aiser-M elauge po 
1 „ Souchong nr. 1 .
1 „ Peeco  nr. 2 .

złr.

Z '  mówienia z prowincji usku ­
teczn ia  w jak u aj krótszym czasie.

EEBS3EJM I
Najpiirwji lekarze w Paryżu zal caję 

Pap er W llnsi jak i najskuteczniejszy śro­
dek, który rulykalnie leozy katary, zapa- 
leni« piersi, ból gardła, boleści krzyży reu­
matyzm itd. Jednorazowe, a najwięcej 
flwurazowe użycie wystarcza najczęściej do 
zupełnego wyleczenia a wyjąwszy małe 
Świerzbienie, me zostawia po sobie żadnego 
innego wrażenia. 29 6—0

Dostać można we L w ow ie w aptece 
Tt H uekcra , w Kijowie u apt. p. Mecze.

Jedno pudełko Papieru Wlinsi kosztuje 
2 złr. 10 centó* w. a.

Moj sM 'cio w  najw iększy  
dobór w szelk ich  gatunków  
jarzyn , kw iatów , nasion  le ­
śnych  i gosp od arsk ich  za ­

opatrzony

polecam Szanownej P- T . Pubi.czno- 
ści i apraszam  o zamówienia.

Karo) Neumanoi
Tlac F erdynanda p. 1. 361. 

kład ogrodniczy na przedmieścin 
Żółkiewgktem p. I. 323s/,.
D o stać  n io żn a  w  sk lep ie  co- 

dzieó  św ieży ch  k w ia tó w .
S p isy  n a s io n  ro z s e ła iu  (Yan-

ko. 138 7— 15

« ię i* i«  Jest to meoce- 
niony środek pro-

J y  **0*  "ty a ni.e-O -cjji zawodny przeciw
CL. rnilTiK! %/* najuporezyw  

lszym  zatwar- 
Ijzenlom . żó łc i, 
I zam ulenia ż o ­
łądka , zapale- 

Inia kiszek bo- 
KeJcIom żoląd- 
k a , wyrzutom  

. A s s w n M i i H  Ba 9k(,rBym,reu-
1 m atyzm om  po- 
| dagrze, brako-

® V ń  * .  e u u a  i
w  w ielo  krytyeOŁnego przejścia I w  o 
4 Óle p ri eiw  w szelk im  słabościom  7,
nieczystości krwi i zepsutych Rumorów, 
p»ch dz^cym- W ry,:h ostatnich słabo­
ściach sę one szczególniej zalecane. D istać 
można w Warszawie u pp. Galla i Mrozo­
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chrośei 
ckiego, we Lwowie u RUKEHA A. BER- 
LJNERA daw ..ej Lancrego a w Kr.ikw>e p. 
Brunona Miezyńskiego 21 (7—0)

Cena: 1 złr. 25 e , duże pudełko 2 z ł r .20 
cent., za opakowanie 10 centów.

D nia »8. lutego 1865
ciągnienie

lo te r j i  p o ży czk o w ej w . ks. B adeń- 
skiego 14 m ilionów  guldenów

Sprzedaż losó^ na powyższę loierję jest we 
wszystkich padstwacn prawnie pozwdlona. 
Rocznie by<va 4 cięgiień, mianowicie: 28. 
ln te g - , Ś l. m a ja , SI. sierpnia i 30. l i ­
stopad a, w których następuiące wygrane 
rozstrzygnięte być muszę: 2  po 40 000  
zlr., 2 po 10 .000 . 2 p<> 4 .0 0 0 . 10 po 
2.000  , 44 po  1 0 0 0 , 40  po 250 , 980  
po 10, 500 po 6 0  5420 po 4 9  nlr. w  a. 
Wygrane bęaę srebrem wypłacone.

1 los na powyższe 4 cięgnienia r. 1865 
kosztuje 5 zlr. 

6 losów „ , cięgnienia 25 „
1 los na cięgnienie 28. lutego 2  „ 

Łaskawe zlecenia gotówkę upatrzone, będa 
najakuratniej wykonane. Uprasza się wprosi 

pod adresem udać:

Jean  Schrim pf,
Grosshandlungshaus in Frankfutt a M.
jflO E5* Plany i listy cięgnień bezpłatnie.
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g&ó Ogiery
czystej krwi arabskiej,
Iszy Kóbelan. r-łotogniady; 2gi Allach, 6ka- 
rogniaJy; 3ci Zariv. siwy. — sę u właści­
ciela w h o te lu  A ngielskin . do sp rz e d a ­
nia. 182 1 —1

Cierpiący na Epilepsją, 
chorobę św. W alentego
znajdę niezawodne icki w broszurze , w ko­
misie w księgarni ilo ilin g a  z dokładnem 
objaśnieniem", tę tnk straszliwę słabośe w 
przec!ęgu 3 dni usunąć Broszurę tę n ibyć 
także moź ia p rze z  p o śred n ic tw o  każdej 
księg arn i, .jako też  u w y d aw cy  B. I 'le i- 
m tó  w  K olonii (C iiln ) pe cen ie  p ru ­
sk iego  ta la ra . 173 2—2

WiadomosG dla lekarzy. 
S y i r o p  Dra T o r g e i

S : i i » o p  d u

SrFORGET
używa ię z najpo 
myślnieji.zym skut­
kiem przeciw k s . 
a r io n , uporczy

  w jm . La * ko-
k ln azcw i, nerw o- 

icj Iry ta c ji naczyń  p lacow ych  1 w sze l­
k im  cierp ien iom  p ie rs io r/y n  Lekarze 
paryzcy z,“wrze z pomyślnym sicntkiem gu 
przepisuję Łyżeczka ou kawy jest dostate- 
cznę. Dostać moż.ia % Paryżu u Dr. Chable, 
rue Vivienne, 36, w Krakowie u p. Brunona 
Miczyuskiego, w Waraza,/ie w jkladzie ma- 
Lerjałów aptecznych p. Gallu we Lwowie u 
p. Z- Rnkero. "  26 S—0

Cena fliszki
niem 2 złr. w. al

1 złr. 80 cu t^  z op«kowa

Królewska Akademia rolnicza 
w Prószkowie (Proskan) u.

SzlązkiL
PóLOcze letbie rozpoczyna się  dn a 24. kw ietnia. Km o jest d w u le tn i, 

uczeń jednak przy swoim w stęp ie obowiązuje się ty lko nu, połroc<e bieżące. 
Rozm aite naaki z zakresu filozotii, ekonom ii politycznej, rolniczej i leśnej, u m ie­
jętn ośc i przyrodniczych, weterynarji, budownictwa, w ykłada.ą się w  system a­
tycznym  porządku przez 13 profesorów  odpow iednio do charakteru i urządzeń  
szkoły  w yższej, b o g a te  zbiory i różae umiejętne i praktyczne środki pom o­
cnicze w spierają naukę, do c/.egj n a lety  laboratorjum chem iczne, laboratorium  
fizjologiczne, pule do odbywam** prób, i rozległa  gospodarka na m ieisou. M b:  
dzi m ężczyźni, którzy m ają zam iar, obeznać s ię  szczególn ie z ow czarstw em , 
aby później módz z pow clan ia  zajm ować się  zarządem  owczarń, m ają tn sp o­
sobność w yl szta'cić się  grnntownie w  ooranym zaw odzie. Tak samo p osła  
rano się  o praktyczną naukę wyrabiania okow ity i piw a b aw arsa ieg) w  o so ­
bnych kursacb. Za opłatą od nauki m iesięcznie sk ładaną, m ogą m iodzi gosp o­
darze w iejscy, którym stosunki m e dozwalają przebywać przez cale DÓłrocze, 
być przypuszczeni jako  goście (H isp itanci) d . w yuczeni!’ s ię  praktycznego g o ­
spodarstwa ro lnczego , kn e*-.nu nadarza sposobuość połączony z akadem ią  
Zakład praktykantów. Honorarjum za siudja na 2 lata 100 talarów. -

Eliższe wiadomości o Akadem", jej urządzeniach i środka h pomocniczych 
w nauce, zawiera dzieło świeżo wybrukowane n Wiegandta etHampei w Ber­
linie, którego dostać można we wszys'kich ksiegarmach pod napisem: „ b ie  
k ó n ig lich e  la ii( l\y ir th sc łia ftlic h e  A cadem ie  P r o s k a u ,“ również podpisany 
dyrektor g >tów jest na zapytanie dać chętnie dalszą wiadomość.

Proszków w lntym 1865.
Dyrektor, kiól. radca ekonomii krajowej

Setiegast,

•rir-s

W  handlu pana
ó z e l a  K o J r ę b

w  Z aleszczykach  i
J. Kodrebskieno i

s  k  L e  g  4).
i p .

Kercla
W Bnczaczir są do nabycia

S V I I Z i  H i  I I  OH i ,
także znajduje się tamże 54 Roczuik naszych Spisów Nasion kwiato­
wych, warzywnych, pastewnych, oraz roślin, krzewów •owocowych, ró~, 
georginij i tp., tak najlepszych gatunków , jako też najbardziej wy­
szczególniających się nowszych, i udziela się na żądanie bezpłatnie. 
RówL.eż przyjmują rzeczone dotny b tn ilow e wszelkie zamówienia dln 
naS, które jak najspieszniej uskutecznione będą. 164 i 2—10

ERFUKT w styczniu 1864
C. Platz i Syn,

nadworni liweranci J. M. kióla pruskiego.
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G łó w n y  

Proszą zw rócić nW agę!
sk ła d  s p e d y c y jn y : w  a p t e c e  p o d  B o c i a u e r n  w W i e d n i u .

 ________________ K a id e  pudełko  przeżeranie w yrabianych proszków  Seldlicklch, i papierek jedną d o zę  zaw iera  ąey, dla roj
różnienia o<i podobnych innych w yrobów  opatrzony je s t moją marką uehronną.*

Jon 1 Jednego  oryg. T-ad-Ika I  zlr. 25 kr. wraz z opisem w różnych językach.
Te proszki 7. powodu swej wypróbowanej^ skuteczności, zajmuję p .między rozmaiteuii środkami domowami pierwszo miejsce, co

stwierdzają 2,e wszystkich brajów_pań^jwa austrjagkięgo nadesłane poświa leżenia dziękczynienia. Szczególnie z pomyślny111 ^^ztlltatem 
daja s ię one zastósowa i w leczeniu -.amulema 1 zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dale, w karczach, ńerpieuiacli nerek, norwowem 
bolu igłowy; Uderzeniu krwi, reumatyczny eh afekcjach, hyaterji, hypocnondrji, skłonności do w imitów i t. p

SKŁAD jEGG PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
w e LWOWI® aptek. P iotr Mlkolaaeh, A. Berllner. Zygmunt Rulzi-r, Kleina W wa i Gcbbart

W B ia łe j Keier . pt. i J Bcrger; 
Brneżanach Jóg Żminkowski 

„ B. Fadeuhecht.
„ Bochni Niedzielski.
, Brodach Fr. Deekert 
B „ F. Gomuiinski.
„ Bueiai na J. Czer1 awski.
,  Cbod ,'owlc Z. J . Krynicki. 
„ C^ernlowcaeh J- Różańśti 
m n lgn. Schnirch.
i D obrom ilu  A. Grotowski.
B D rohobyezy L. Kleczkowski 
„ G lin ianach  N. Heim.

GrófIKfl A. Tomaszewski.

U uatatynic F. Michalewicz. 
Jag ie ln icy  J. 1 'iscbbach. 
Ja ro s ław iu  J  R(hm. 
K alisza  Jabłkowski, Radliński 

i Śkupieńsktj 
K ałusza F. H.idebrsrid. 
K ołom yi W . Kupferman. 
K rnbov le ur. SawiczewHki ap.

,  JVl Jawornicki,
Ki yiiiey H. Nitribit. 
E lm anow le A. Muller. 
M anasterzyskaeh J. Lipschitz 
M ościskach G. Schalbct.

Naaicky A. Mernych.
N ow ym  Sączu Kosterk-ewicz 

rdowa. 
N owym  Targa O. Lauei.
O iśiTęeimie W. Polaczek, 
Podgó rzu S. Scnlesinger. 
P rzem yśla Gs/detsehka i syn.

„ E. Machałski. 
Przem yślanach Ht, Mieieck'' 
R adoweaeh W. ? cb. j
Bz eszow ie J . ,‘jehaitęr 1 !- 
Samborze Kriegseisen. I
Sanoka J. Jaklitscbą w- .wa.

.. Sneza wie E. Botceat- 
Powyższe firmy przyjmuję także zamówienia aa

,  Starem Mltoacie A. Grotowski 
, S tan isław ow i,, Stecber v. Sr- 

henctz 
i  2 z * “ e r c a 1 J- Pełka. i  Tarnopolu v  Morawetz
* J*™ °W le J, Jahi
” i ,  Łałn A. Giełd riński.
” 5 D,"ee Ml-hi PiateL 
” iy^ttoenlcy Karol Nęeki.
” ,  n b w ic a e h  F. FoltU.
* ? aleazczykach J. Kodrębski 
» Zl„ezon i? Woif Korkes.
» Z ólkw i K. Krzyżanowski.

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej
uajozystszy j najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskie?" . . .  & ‘ w Norwegii.

Prawdziwy O lej tranow y ■ w ątro b y  m lątnaow ej używa się z najlepszym 8 rs,„T,-,cVaba,claeh piersiowych i płacowych, w
Tutach l u Uaboeć R a c h i i i t Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i r g T „  ż J k * chroni «zne wyrzuty skóry.

Olei ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rym, j wipra żadnych jak‘cŁkoiwiel chemicznych do­
ków i znąjduje .U  w e f la sz a c h  w  tym aamyr akaterraym  . . .
—  I t o l  I .  e  .„,1  d la  rM n in s r  o d  innr7f.h  c a ln n l r ó  * T r a n u  w * t.ro b ia « e ? ‘ ’ p  5  H u ję  m ^ r k ę  O o h ra n ia ję c ę  l m o im  p o d p is e m .

Jiti 1 211 w- *• wraz g instrukcję używania.
A. M oll, a n te k a r^ i ||fab ry k^ J t  wyrobów chem icznych w W iedinn Nr, 562

ezkro-

mieszków
Każda”fiaśzka dlt różnicy od innych gatunków Tranu wąrrooianejf*’' 

Cena całej butelki 1 zlr. 80 <nl. — pół butelki,1 ^
39 2o -5 2

W ydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Dmochowski. Red aktor o wie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i rl-iJeusz Nowakowski, Druk K ornela  Pillera.


